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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIH Nachtrag zur Zeitung* 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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/ 11 grudnia.
(Komunikat „Prawitelstwiennego Wiestnika“ nł,i„
Sktói- czlniR K'*du.roW^o w kwestyi & 
rarskiej czy Rosya się cofa? zebranie słowiań­
skiego Towarzystwa dobroczynności; mowa profe­
sora Lamanskiego i co o niój piszą w Berlinie- 
posłuchanie deputacyi bułgarskiej u ambasadora 
tureckiego i rosyjskiego w Wiedniu. - t“Ti 
zrekonstruowania gabinetu francuskiego, nkprzy e 
«e teki spraw zagranicznych przez DuS ‘i 

tourcela i ofiarowanie jćj p. Billotowi).
. „Niczego się nie nauczyli i niczego 

me zapomnieli“ — można słusznie po­
wiedzieć po odczytaniu komentarza, w 
którym rosyjski dziennik urzędowy wy­
jaśnia znany okólnik rosyjski, wysłany 
w kwestyi bułgarskiej do zagranicznych 
przedstawicieli Rosyi. Komentarz ten, 
nazywany także komunikatem, powtarza­
my w całćm telegraficznem streszczeniu 
ażeby Czytelnicy przekonali się, czy ozna­
cza on, jak wielu optymistów sądzi, co­
fanie się Rosyi.

Rząd rosyjski — tak wywodzi „Prawitel- 
śtwienny Wiestnik“ — odwołując swych ajen­
tów z Bułgaryi, nie miał wcale zamiaru zry­
wać węzłów, jakie połączyły Rosyą z Bułga- 
ryą. Robiąc ten krok, chciał rząd tylko za­
dokumentować, że nie uznaje legalności obe­
cnego porządku rzeczy, na klórego podstawie 
uważa się małoznacząca mniejszość, stojąca 
dziś u steru rządu, za uprawnioną do kiero­
wania losami narodu bułgarskiego wedle swe­
go widzimisię. Mniejszość ta chce uczynić z lu­
du narzędzie swych rewolucyjnych dążności, 
które muszą niweczący wywrzeć wpływ na 
publiczną moralność. Naród bułgarski odzna­
cza się pokojowemi skłonnościami i miłością 
pracy. W tych to przymiotach spoczywa rę­
kojmia przyszłej jego pomyślności i dzięki też tym 
przymiotom zrobił dobrobyt Bułgaryi prędkie 
postępy, gdy wtem przewrót filipopolski po­
pchnął nagle kraj na drogę niebezpiecznych 
awantur politycznych i zażądał od niego 
ciężkich i niepotrzebnych ofiar. Obecny po­
rządek w Bułgaryi jest bezpośredniem na­
stępstwem owego przewrotu. Jeżeli następstwa 
te potrwają dłużej, to na Bułgaryą spadną 
nie tylko nowe klęski, ale stanie się ona nad­
to ogniskiem anarchii i rewolucyjnych namię­
tności, które ustawicznie zagrażać będą po­
kojowi na Wschodzie. Rząd cesarski, uważa­
jąc za swój obowiązek troszczyć się o utrzy­
manie spokoju na Wschodzie, zamierza jak 
dawniej, tak i nadal kierować swe usiłowa­
nia w celu uwolnienia Bułgaryi od cisnącego 
ją jarzma i przywrócenia legalnego porządku. 
Porządek ten będzie pewną rękojmią przyszłej 
pomyślności Bułgaryi i usprawiedliwi te 
wszystkie ciężkie ofiary, jakie Rosya dla niej 
poniosła. Rząd cesarski, daleki od wszelkich 
samolubnych widoków, nie myśli godzić się na 
żadną z tych kombinacyi, które pod płaszczy­
kiem legalności służą jedynie do utwierdzenia 
nienormalnych stosunków, jakie obecnie istnieją 
w Bułgaryi.

Powyższy komentarz dziennika rosyj­
skiego zredagowany jest wprawdzie w to­
nie przyzwoitszym od okólnika, zowiącego 
rejentów bułgarskich bandą awanturni­
ków, ale wypowiada te same zapatrywa­
nia urzędowej Rosyi i zapewnia Europę, 
że ona nie uzna nigdy istniejącego stanu rze­
czy. My nie widzimy tu cofania się Rosyi, 
która ponownie daje dowód, że niczego 
nie nauczyła się i niczego nie zapomniała. 
To jedno tylko wykazuje się z komenta­
rza „Wiestnika,“ że Rosya zdradza chęć 
zawiązania na nowo rokowań z mocar­
stwami europejskiemi pod warunkiem 
wszakże, że zerwą one wszelkie stosunki 
z dzisiejszymi władzcami bułgarskimi. 
Nam się zdaje, że Rosya za późno wy­
brała się z swemi propozycyami. Hra­
bia Kalnoky przyjął już, choć nie urzę­
dowo, deputacyą bułgarską, przez co 
uznał ją jako przedstawicielkę rządu buł­
garskiego. Jak zapewniają dzisiaj dzien­
niki wiedeńskie, deputacya przyjętą także 
zostanie w Berlinie. Przy tej sposobności 
zapisujemy telegram wiedeński biura 
Wolffa, wedle którego ambasador turecki 
a nawet rosyjski, książę Łobanow, udzie­
lił posłuchania deputacyi. Nowy to do­
wód niekonsekwencyi polityki rosyjskiej, 
kompromituj ącój się coraz bardziój w spra­
wie bułgarskiej.

Czy Rosya zdolną jest naprawy i 
zrozumienia warunków swego bytu jako 
państwo europejsko-słowiańskie — na to 
Pytanie odpowiada nam odbyte w zeszłą 
niedzielę zebranie petersburskiego Towa­
rzystwa dobroczynności, które w obecnej 
chwili pod wielu zasługuje względami, 
ażeby mu się bliżćj przypatrzeć. Ucze­
stnictwo w zebraniu protojereja Naumo- 
wicza i długa mowa profesora Łamań­
skiego, poświęcona państwom i narodom 
słowiańskim a w tćj liczbie i polskiemu — 
to dwa motywy, które w polskiem dzien­
nikarstwie dałyby się do nieskończoności

roztrząsać. Z zamieszczonego pod ru­
bryką Rosyi fragmentu mowy profesora 
Łamańskiego pokazuje się, jakie nieprze- 
bite chmury przesądów, niewiadomości hi­
storycznej, upstrzonej łachmanami pozor­
nej erudycyi, zaciemniają jasny pogląd 
polityków rosyjskich na stosunki naro­
dów słowiańskich do Rosyi i nie pozwa­
lają im odezwać się słowami prawdy i 
sprawiedliwości.

Sala obrad była przepełniona. Na estra­
dzie pod chorągwią św. Cyryla i Meto­
dego zajęli miejsca główniejsi dostojnicy 
cerkwi, prezes Towarzystwa, generał Dur- 
nowo, tuż obok niego protojerej Iwan Nau- 
mowicz i członkowie rady. Po udzieleniu 
błogosławieństwa przez arcybiskupa Ben­
jamina i odśpiewaniu przez chóry hymnu 
do świętych Cyryla i Metodego, zabrał 
głos prezes i wniósł, aby zgromadzenie 
uczciło gościa Naumowicza, „jako męczen­
nika za wiarę i obrońcę prawosławia na 
Zachodzie.“ — Długie, grzmiące oklaski 
rozlegały się po sali na te słowa. Nau- 
mowicz powstał, złożył kilkakrotnie ukłon, 
poczem w kilku słowach wskazał na „oko­
liczności, krępujących swobodny rozwój 
sprawy słowiańskiej i niepozwalających 
obszerniój nad niemi się zastanowić. Mowę 
Łamańskiego podajemy pod rubryką Rosyi 
a tutaj zapisujemy, że i prasa berlińska 
zwróciła na nią uwagę. „National Ztg“ 
zowie ją wykwitem szowinizmu pansla- 
wistycznego i ignorancyi mówcy, i tak 
dalej pisze : „Wierzymy chętnie, że pan 
Łamański mówi z głębi przekonania, bo 
panslawiści uroili sobie, że świat tylko 
dla nich istnieje. W przekonaniu jego 
wszyscy Słowianie Europy, z wyjątkiem 
kilku niepoprawnych indywiduów, goreją 
żądzą poświęcenia Rosyi swój historyi i 
tradyeyi i zlania się z państwem, w któ- 
rem, jak daleko tylko sięgają horyzonty, 
nic nie znajdziesz, jak tylko wszechwła­
dnego cara i ubóstwiający go lud. Pan 
Łamański, głęboko jest przeświadczony o 
tern, że car potrzebuje tylko chcieć, a cały 
półwysep bałkański padnie do stóp jego 
i nie tylko wszyscy Słowianie, ale i wszy­
stkie mocarstwa uznają go za pana i 
władzcę. Jenerał Boulanger i sułtan tu­
recki wydobędą za niego oręże z pochwy 
a wtedy drży Europo!“ — Dziennik berliń­
ski pociesza się tą jednak nadzieją, że 
carska Rosya, zagrożona wewnątrz rewo- 
lucyą, popuszcza cugli panslawistom, ale 
je późnićj ukróci, kiedy minie niebezpie­
czeństwo. I my tak sądzimy, bo carska 
Rosya nie jest państwem słowiańskim i 
jak dawniej, tak i dzisiaj poświęci każdy 
naród słowiański, jeżeli tego wymagać 
będzie jej interes.

Z innych bieżących spraw zagrani­
cznych dostarcza jedynie jakiegoś mate- 
ryału przesilenie ministeryalne we Fran- 
cyi. Myśmy już wczoraj poczynili uwagi 
nad dokonującą się rekonstrukcyą upadłe­
go gabinetu, dziś powtórzyć nam chyba 
wypada, że rekonstrukcyą ta połączona 
jest z jak największemi trudnościami. 
Żaden z republikańskich polityków nie 
chce objąć teki ministerstwa spraw za­
granicznych, bo teka ta nie jest rzeczy­
wiście nęcąca. Pp. Duclerce i Courcel 
odmówili stanowczo jej przyjęcia; w sku­
tek czego p. Goblet zniewolony był aż 
zatelegrafować do Lisbony i ofiarować ją 
tamtejszemu francuskiemu posłowi, p. 
Billot. _______________

Dzień 13 g-mania.

W dniu jutrzejszym przypada 300- 
setna rocznica śmierci dzielnego naszego 
króla Stefana Batorego, który z sie­
dmiogrodzkiego księcia zostawszy mo­
narchą wielkiej Rzeczypospolitej polskiej, 
mimo początkowej obojętności a nawet 
niechęci umiał sobie pozyskać serca pod­
danych i wdzięczną po sobie w naro­
dzie pozostawił pamięć.

Nie miejsce w politycznym dzien­
niku opisywać obszernie dzieje pano­
wania tego króla — nadarzy się może 
do tego sposobność z okazyi jutrzej­
szego odczytu posła Mycielskiego — 
to też powiemy tylko tyle, że Stefan 
Batory, z trzech głównie powodów za­
skarbił sobie wdzięczność potomności, 
że odwagą w orężnym boju pogromił 
nieprzyjaciół, że umiał poskromić we­
wnętrzne waśnie, spory, ambicye, kła­
dąc silne hamulce na ambicyjne za­
chcianki możnowładzców, ze szerzył 
naukę i oświatę w kraju, zakładając

szkoły i sprowadzając mężów światłych 
do Polski.

Co jednakże najsilniej po nim utkwiło 
w pamięci narodu, to owa niezłomna 
siła woli i hart duszy, która- i się kró­
lowie polscy nie odznaczali, któremi 
Stefan Batory zajaśniał w całej pełni.

Większym od śmiałego zwycięzcy 
jest ten, kto sam siebie pokonać i zwy­
ciężyć jest zdolny.

Większą od wojennych sukcesów 
zasługą Batorego było to, że umiał 
wziąć należycie w karby rozpasane i 
anarchiczne żywioły, które od najda­
wniejszych czasów starały się w Pol­
sce osłabiać rządy krajowe", powagę 
królewską i urok majestatu, prawa, aby 
wobec tak osłabionych stósunków swo­
bodniej rej wodzić i ambicyonować o 
najwyższe w kraju dostojeństwa,

Tern się stało, że podczas gdy na 
zachodzie w równie nienormalny sposób 
potęga królów doszła w Ludwiku XIV 
do najwyższego szczytu w , słowach : 
„Państwo — to ja!“ — równocześnie 
w Polsce wybujała w przeciwnym kie­
runku, w „liberum veto“, pozwalają­
cym zrywać sejmy jednemu posłowi, 
odzywającemu się: „Państwo — to ja!“

Że tej bucie i anarchii Stefan Ba­
tory w’edle sił zapobiegać pragnął, że 
ją umiał poskromić, a prawu i wła­
dzom krajowym przywrócić choć w czę­
ści od tak dawna nogami deptane zna­
czenie — to jego główna zasługa.

Polska cała polecając dnia 12 gru­
dnia duszę tego monarchy .ntiosierdziu 
Bożemu, niechaj święci pamięć jego 
wspólnym ślubem gotowości służenia 
sprawie publicznej, podporządkowania 
woli własnej pod dobro ogółu, służenia 
potrzebom społeczeństwa.

Jutro o godzinie 6 wieczorem poseł 
nasz p. Ludwik Mycielski będzie miał na 
sali bazarowej odczyt o Stefanie Batorym. 
Mamy nadzieję, że Poznań licznem przy­
byciem da dowód czci i szacunku dla pa­
mięci wielkiego Króla, że mianowicie mło­
dzież nasza obojój płci nie zapomni o 300 
rocznicy śmierci Stefana Batorego.

Motva posła Letochy.
Na wczorajszem posiedzeniu parlamen­

tu niemieckiego poseł Letocha wystąpił 
w obronie rekrutów polskich i tak w tój 
sprawie przemówił:

Na posiedzeniu z dnia 1 grudnia r. b. pan 
minister wojny, odpowiadając na wywody po­
sła Kościelskiego, który twierdził, że wysy­
łanie polskich rekrutów do pułków, załogują­
cych w dalekich stronach Niemiec, jest twar- 
dem, a nawet okrutnem, oświadczył kilka­
krotnie, że z wojskowo-politycznych powodów 
pożądaną jest rzeczą, aby żołnierze polscy 
podczas czynnój trzechletniej służby pomie­
szczani byli wśród żołnierzy niemieckiej na­
rodowości i w załogach, mających ludność nie­
miecką, — że środek ten nie jest sam z sie­
bie okrutny, lecz dla żołnierzy polskich bardzo 
pożyteczny, a nawet bardzo pocieszający, — 
że nakoniec ze względu na to, iż żołnierze 
ze stron niemieckich muszą służyć w ziemiach 
polskich, nikt nie ma prawa na takie rozpo­
rządzenie się uskarżać.

Ja z mej strony nie będę się skarżył na 
rozporządzenie to jako takie, gdyż zniewolony 
jestem uznać je za uprawnione; sądzę jednak­
że, iż skoro rozporządzenie to zostało wy­
konane, należy się żołnierzom polskim w za­
łogach niemieckich, wśród czysto niemieckiej 
i protestanckiej ludności, pod każdym warun­
kiem dać sposobność wypełnienia swych obo­
wiązków względem Boga i św. Kościoła. 
Obowiązki względem cesarza i kraju opierają 
się na obowiązkach względem Boga. Rekruci 
Polacy są bez wyjątku katolikami i to nie 
tylko z imienia, ale też z najgłębszego prze­
konania. Trzymają się oni wiernie zasad i 
przykazań św. rzymskiego kościoła, — a do 
tych przykazań należy także słuchanie mszy 
św. i słowa Bożego w niedziele i święta, 
przedewszystkiem zaś spowiedź św. i przyjmo­
wanie Komunii św., choćby tylko raz w rok 
około Wielkiej Nocy.

Tym przykazaniom kościelnym rekruci Po­
lacy nie mogą wielokrotnie w nowych zało­
gach zadość uczynić, ponieważ proboszczowie 
załogowi, lub dywizyjni, władający językiem

polskim, dotychczas nie zostali w owe strony 
wysłani, to jest nie zostali przesadzeni w owe 
strony, gdzie dziś załogują polscy żołnierze. 
Przyznaję, że powołani do pasterzowania żoł­
nierzy katolickich 40 proboszczów dywizyj­
nych i załogowych wystarczają zupełnie do 
wykonywania duszpasterstwa; sądzę też, iż 
przy obsadzaniu wakujących posad tego ro­
dzaju znajdzie się pomiędzy tymi duchownymi 
odpowiednia liczba księży, znających język 
polski, tak, iż żołnierzy Polaków dostatecznie 
pasterzować będą mogli — nb. jeśli księża ci 
dobrze będą rozlokowani. Dziś jednakże wi­
dzimy w tym względzie jeszcze różne nie­
dostatki.

I tak n. p. dywizyjny proboszcz z Rends- 
burga, przeznaczony do pasterzowania 9 kor­
pusu armii w Szlezwik-Holsztynie, umie tyl­
ko po niemiecku ; nie można było przeciwko 
temu nic powiedzieć, dopóki w tym korpusie 
katolicy byli wyłącznie narodowości niemie­
ckiej. Atoli w jesieni wykomenderowano do 
Szlezwiku i Holsztynu 800 Polaków, ksiądz 
z Rendsburga nie znający języka polskiego nie 
może pod żadnym warunkiem porozumięć się 
z tymi ludźmi — nie może ich pouczać i na­
pominać, nie jest zdolny wywierać na nich 
pod religijnym i moralnym względem naj­
mniejszego wpływu. Ci Polacy w liczbie 
ośmiu set nie doznawają wcale a wcale ża­
dnego duszpasterstwa. Proboszcz dywizyjny 
z Rendsburga nie może ich słuchać spowiedzi, 
nie będzie ich mógł wyspowiadać na Wielka­
noc — ani też udzielić im wielkanocnej Ko­
munii św., trzeba przeto koniecznie postarać 
się tutaj o lepsze duszpasterstwo dla tych 
żołnierzy narodowości polskiej, aby ci ludzie 
nie stali się obcymi dla Kościoła i re- 
ligii św., aby w ogóle nie byli pozbawieni 
świętych Sakramentów i środków łaski bożej.

Lepiój możnaby to duszpasterstwo urzą­
dzić bez podwyższenia kosztów etatem prze­
znaczonych, gdyby proboszcza z Rendsbur­
ga przeniesiono w strony, gdzie nie ma 
Polaków, a gdyby do Rendsburga posłano 
księdza znającego język polski, a niepotrze­
bnego w owej okolicy, gdzie już Polacy zało­
gować nie będą. Pozwolę sobie n. p. zwró­
cić uwagę na to, że w Poznaniu znajduje się 
od dawna proboszcz wojskowy, znający język 
polski; ponieważ Polacy nie będą w naj­
bliższym czasie załogowali w Poznaniu, ani w 
Poznańskiem, przeto możnaby proboszcza dy­
wizyjnego z Poznania *) posłać do Rendsber- 
ga. I w Hanowerze jest proboszcz dywizyj­
ny, mówiący po polsku, a i ten ma tylko 
bardzo mało Polaków — niech ten ksiądz 
pójdzie do Magdeburga, gdzie jest 1000 Po­
laków, a w Erfurcie, Hali i Witenberdze 
jest również kilka set Polaków, których 
równie mógłby pasterzować. Byłoby to tóm 
bardziój pożądanóm, że przez to tutejszy pro­
boszcz załogowy, mówiący po polsku, który 
oprócz katolickich gwardzistów tutejszych, pa­
sterzuje jeszcze żołnierzy katolickich II, TTT i 
IV korpusu, i objeżdżający w ogóle 22 za­
łogi, — doznałby znacznej ulgi. Ksiądz ten 
znajduje się po 5—6 miesięcy w podróży, a 
jednak tylko najwięcej dwa razy do roku 
może odwiedzić te załogi, tak, że w tych 22 
załogach żołnierze Polacy tylko dwa razy w 
roku usłyszą zrozumiale dla nich kazanie. To 
przecież nie wystarcza — i powinno konie­
cznie doznać zmiany. W przeciwnym razie 
bliskie jest niebezpieczeństwo, że znakomite 
przymioty i zalety polskich żołnierzy t, j. po­
bożność, bojaźń Boża i ufność w Boga powoli 
znikną, — że ci ludzie zdziczeją i zepsują 
się pod względem moralnym. Pan minister 
wojny — przyznaję to otwarcie — stara się 
uczciwie o to, aby żołnierze katoliccy mieli 
nabożeństwo, — uczynił też zupełnie zadość 
wnioskowi uchwalonemu przed 2 laty z mój 
inicyatywy przez W. Izbę, aby katolickich 
proboszczów wojskowych stawić na równi z 
protestanckimi. Ufam przeto, że i w obecnym 
przypadku pan minister wojny i Polakom wy­
mierzy sprawiedliwość i zrówna ich z Niem­
cami katolikami i protestantami. Ale potrze­
ba się pospieszyć Panie Ministrze wojny, aby 
żołnierze Polacy pozbawieni dziś zupełnie 
życia religijnego i kościelnego nie postradali 
tój silnej podstawy, opartój na wierze i bo- 
jaźni Bożej, i aby się nie stali się bezsilnemi na­
rzędziami w ręku podstępnych kusicieli, aby 
w ogóle nie zatracili dusznego zbawienia.

JiPinister wojny
odpowiadając na wywody p. Letochy, o- 
świadczył: 1) że się będzie o to starał, 
aby żołnierze polscy mogli obowiązkom 
swym religijnym zadość uczynić; 2) że 
w jednym przypadku już się to stało; 3) 
że w obecnśm stadyum przejściowćm za­

*) Po wyjeżdzie ks. Hildebranda do Wscho­
wy, nie masz obecnie w Poznaniu osobnego kapła­
na dla wojska. Podobno na ten cel przeznaczony 
został ks. Tetzlaff ze Skwierzyny, mówiący dość 
dobrze po polsku.

(Red. „Kuryera Pozn.“)

chodzą trudności; gdyż w wielu załogach, 
do których Polacy już nie przyjdą, znaj­
dują się jeszcze żołnierze tćj narodowości 
z lat ubiegłych; 4) że co się tyczy cyfr 
podanych przez p. Letochę, to nie są one 
zupełnie zgodne z prawdą, ponieważ wielu 
z żołnierzy Polaków umie po niemiecku, i 
może słuchać kazania niemieckiego. W 
końcu powtórzył p. Bronsart jeszcze raz, 
że nie zapomni o tóm, aby żołnierze 
Polacy mogli się spowiadać w swym 
języku.

Następnie dodał jeszcze poseł Stron- 
beck (centr.), że w Magdeburgu znajduje 
się wraz z podoficerami 1140 żołnierzy 
Polaków, pomiędzy tymi 688 takich, 
którzy po niemiecku wcale nie umieją. 
Są to cyfry bardzo wymowne i wykazu­
jące jasno potrzebę księdza, znającego ję­
zyk polski.

Polska bieda w Anglii.
Londyn, 7 grudnia, 

Szanowny Mości Redaktorze!
Przy zbliżającym się końcu roku, przy 

nadchodzącój Gwiazdce, ośmielam się po­
dziękować najprzód serdecznie Szanownej 
Redakeyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
stałe (a przez długie lata jedyne w kra­
jach polskich) popieranie dobroczynnćj 
działalności Towarzystwa — a przytćm i 
prosić uniżenie o dalszą o nas pamięć na 
przyszłość.

Z głęboką i najżywszą wdzięcznością 
przychodzi nam tego roku zapisać szla­
chetną a wspaniałomyślną ofiarność współ­
rodaków, którzy i z bliska i z daleka 
raczyli się przyłożyć do ubogich środków 
naszych w celu ratowania od nędzy — a 
w wielu razach od pewnćj śmierci głodo- 
wój — tych, których dawniejsze klęski 
narodowe i ostatnich miesięcy banicye 
wyrzuciły na brzegi Anglii. Załączone 
sprawozdanie wskazuje, do jakiego stopnia 
umożebniono nam rozwinięcie czynności 
dobroczynnćj. Pozostaje, niestety, daleko 
więcćj do uskutecznienia. Nadesłane nam 
z Stanów Zjednoczonych przestrogi nie 
pozwalają nadużywać bratniój w Ameryce 
gościnności dla tych biedaków, którzy tu 
sobie zarobku znaleść nie potrafią. Owszćm, 
przed dwoma tygodniami, blizko 500 ro­
dzin polskich powróciło nam z Ameryki 
i rozsypało się po północnych miastach 
W. Brytanii — przyniósłszy z sobą do­
świadczenie, do czego prowadzi łatwowier­
ność, jaka je była pociągnęła za morze. 
Towarzystwo otrzymało temi dniami listy 
od burmistrzów Glasgow a, Jorku, Liver- 
poolu, Bradfordu i Manchesteru, tudzież 
oficyalne komunikaty z urzędów parafial­
nych (Poor Ław Gu ar di ans), zapy­
tujących, czy istnieją środki obmyślane 
dla wspierania rodzin polskich, nie ma­
jących prawa do otrzymywania wsparć z 
parafialnych i miejskich kas podatkowych? 
Do tej chwili atoli, Towarzystwo m a 
plan tylko gotowy — środków zaś po­
siada zbyt mało na przeprowadzenie go. 
Plan jest bardzo prosty: Należy zape­
wnić jakie takie, tymczasowe, aż do 
wiosny, utrzymanie około 540 rodzinom, 
licząc po 10 szylingów przecięciowo każdćj 
rodzinie od tygodnia do tygodnia, potrzt- 
ba 108 funtów szt. na tydzień — czyli 
przeszło 1,500 funtów szt. do wiosny.

Fundusze, jakie towarzystwo posiada 
w tćj chwili, pochodzą z trzech źródeł:

a) z zapisu ś. p. Gnorowskich, rocznie 
75 f. szt.

b) z rocznych subskrypcyi członków tow. 
45 f. szt.

c) z okolicznościowych datków dobro­
czynnych.

Lecz najpierwsze prawo do otrzymy­
wania stałej pomocy mają: weterani 
(15-stu) z roku 1831; weterani z 
wojen węgierskiój i krym­
ski ćj (27-mu), wygnańcy po r. 1864 
(42-ch), i ci, co walczyli po stronie tu- 
reckićj w wojnie ostatniój rosyjskićj. 
Łatwo zrozumieć, jakichby trzeba fundu­
szów, by utrzymać tylu ludzi! Opuścić 
ich przecież również nie podobna. To­
warzystwo wspiera jedynie zasługu­
jących, i wydaje każdego czwartego 
tygodnia około 32 f. szt. (640 marek) 
wsparć stałych — prócz stu franków, 
przysyłanych regularnie przez zacne To­
warzystwo Dobroczynności Dam Polskich 
w Paryżu.

Ze sprawozdania naszego lepićj je­
szcze zechcą się łaskawi czytelnicy prze­
konać o rozmiarach — zarówno ofiarno­
ści rodaków, jak naszych potrzeb.

Nadzwyczaj ciężka zima tegoroczna 
zmusza nas do proszenia Szanownćj Re- 
dakcyi o nieodmówienie nam tego wyso-



ce cennego pośrednictwa między publi­
czność polską i polską nędzą w W. Bry- 
tanii, któremu kilkanaście rodzin i kilka­
dziesiąt osób pojedynczych zawdzięcza do 
tój pory byt i życie.

Pozostaję, Szanowny Mości Redakto­
rze, Waszym najniższym i mocno zobo­
wiązanym sługą

Edm. Naganowski,
sekretarz.

Sprawozdanie z dochodów Tozvarzystwa 
od 1 czerwca do 1 grudnia 1886. 
Remanent w kasie 18.0.6 fant. szt. 
Zebrane w Redakcyi „Kraju“ 30.16

fant. szt.
Zebrane w Redakcyi „Kuryera Poznań­

skiego“ 9.5 funt. szt.
Hr. Tad. Oksza Orzechowski 5 f. szt.
Z komitetu poznańskiego dla wydalonych

75 f. szt.
Z komitetu krakowskiego dla wydalonych

250 f. szt.
J. E. ks. Arcybiskup Morawski 4 f. szt.

(złr. 50).
Pani Cz. z R. pod Borkiem 5 f. szt.
Pani B.... z Warszawy 15 f. szt. 
Bezimienna 10.8.6 f. szt.
Zebrane przez panią A. z Ch. B. 1.12.6

funt. szt.
Zebrane przez Redakcyą „Czasu“ 8.10.6 

funt. szt.
Zebrane przez Redakcyą „Orędownika“

1 f. szt.
Hr. Wincenty Colonna Walewski 2 f. szt. 
P. Arnold Poznański 5 f. szt.
P. Alojzy D. Lubecki z N. Zelandyi

1 f. szt.
P. L. z Warszawy 1 f. szt.
P. Leon Kokociński z Londynu 5 f. szt. 
Składki z Anglii 16.15.6 funt. szt. —

Ogółem 464.8.6 f. szt.
Rozchody Towarzystwa od 1 czerwca do 

1 grudnia 1886.
14 rodzin do Nowego Yorku (o zuiż. ce­

nach) 31.17.6 f. szt.
19 osób pojed. do Nowego Yorku (o zniż, 

cenach) 58 f. szt.
6 rodzin do Rio Janeiro (o zniż, cenach)

39.10.0 f. szt.
1 osoba do Rio Janeiro (o zniż, cenie) 
3 rodziny via Hamburg do Galicyi (o zn.

cenach) 6.15.0 f. szt.
9 osób pojed. via Hamburg do Galicyi (o

zniż, cenach) 17.10.6 f. szt.
8 rodzin via Dieppe do Paryża (o zniż.

cenach) 30.19.0 f. szt.
14 osób pojed. via Dieppe do Paryża (o

zniż, cen.) 14 f. szt.
1 rodzina do Przylądku Dobrej Nadziei

(V4 ceny) 15 f. szt.
3 rodziny w Liverpoolu stale utrzymanie 

przez lipiec, sierpień i wrzesień 24 f. szt.
1 rodzina utrzymywana w Londynie przez 

październik i listopad 8.4.0 f. szt.
Na ręce angielskiego Towarzystwa dobro­

czynności w Manchester dla najbiedniejszych 
Polaków 20 f. szt.

Na ręce p. Richardsona dla Polaków w 
Liverpoolu 10 f. szt.

Zasiłki tygodniowe wydalonym w Londy­
nie 48.15.2 f. szt.

Zasiłki jedno i dwurazowe w Londynie 
13.0.11 f. szt.

Zasiłki ku rozpoczęciu rzemiosła w Lon­
dynie 18.18.10 f. szt.

„Pożyczki“ ku rozpoczęciu rzemiosła w 
Londynie 9 f. szt.

Koszta pocztowe przesyłek pieniężnych 
4.2.0 f. szt.

8 obiadów dla odjeżdżających do Francyi 
9 f. szt.

2 obiady dla odjeżdżających do Rio Ja­
neiro 3.18.6 f. szt.

97 biletów na łóżka (po 4 pensy) 
1.12.4 f. szt.

54 bilety na obiady (po 10 pensów) 
2.5.0 f. szt.

G») (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 283.)
Nie wiem czy tak śmieszną była ta 

skarga, ale Stepan Petrowicz Owsiańskoj, 
attaché przy osobie „Jego Prewoschodi- 
telstw’a,“ opowiadał w klubie o tej audyen- 
cyi przy kartach i śmiejąc się nazwał ją 
chef d’ouvre’em nonsensów.

— Zaczynała się ona, tak opowiadał 
prezesowi izby skarbowéj, panu La Petri, 
wielkiemu przyjacielowi Gwoździki — w 
stylu jakiój cygańskiej powieści : „my, 
żyjący wśród lasów i poi drzemiących“... 
Pardon! pojmujecie, c-hcę powiedzieć: 
„lasów drzemiących“, — poprawił, uśmie­
chając się z zadowoleniem, z własnego do­
wcipu, i tak prowadził opowieść swoję 
do końca w tym dowcipnym tonie, — sam 
Michaił Dmitriewicz aż się uśmiechnął, 
wręczając mi ten sławny dokument.

Stepan Petrowicz, słynnym był ze 
swego dowcipu i krotochwilnego opowia­
dania. Był on człowiekiem par excellence 
salonowym. . Zaraz go też dokoła otoczyli 
zaciekawieni słuchacze — tacy sami próżni 
i zarozumiali jak on.

— Ale jakąż, pytam się was, panowie, 
je vous demande un peu, — jakąż radę, 
z taką dziczą dać sobie może tak miły 
człowiek, jakim jest Gwoździka ? — rzekł 
prezes przymrużywszy lewe oko, i popra­

Koszta lokalu Towarzystwa (pół roku) 
12 f. szt.

Koszta rozmaite 2.1.9 f. szt.
Ogółem 407.5.6 f. szt.
Z sumy 250 funt. Komitet krakowski prze­

znaczył dla weteranów z r. 1831 50 f. szt.
Razem 457.5.6 f. szt., dochodu 464.8.6 

f. szt., pozostaję w kasie 7.3.0 f. szt. i zwy­
kłe sumki na miesiąc grudzień dla wygnańców
politycznych od r. 1831 do 1885.

Potrzeba dla wydalonych w Glasgowie,
Manchestrze, Liverpoolu, Southtampton i Lon­
dynie — na trzy miesiące 1500 f. szt.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 10 grudnia.

(M.) Parlament przystąpił dzisiaj do 
specyalnych obrad nad etatem administra- 
cyi wojskowój. Przy pozycyi pensyi dla 
ministra wojny przypomniał deputowany 
Rickert znany okólnik poufny, w którym 
deputowany Kółler, jako przewodniczący 
stowarzyszenia zajmującego się rozszerza­
niem pism konserwatywnych, w lecie bie­
żącego roku wzywał oficerów armii, aby 
popierali cele stowarzyszenia i wspoma­
gali je składkami pieniężnemi. P. Rickert 
zwrócił uwagę na to, że ustawa wojsko­
wa zakazuje aktywnym oficerom udziału 
w towarzystwach politycznych, że więc 
okólnik p. Kóllera uważać należy za 
wzywanie do nielegalnego postępowania, 
zaprotestował przeciwko zamiarowi zde­
gradowania oficerów do roli agitatorów 
pewnego stronnictwa i zażądał oświadcze­
nia się w tej sprawie ministra wojny. 
Deput. Kółler starał się w nie bardzo 
szczęśliwy sposób usprawiedliwić swoje 
wystąpienie, i bijąc na socyalnych demo­
kratów oraz wolnomyślnych, motywował 
potrzebę stowarzyszenia, zajmującego się 
rozszerzaniem pism konserwatywnych, orę­
dziem cesarskiem z r. 1881. Celem sto­
warzyszenia jest rozszerzanie pism ulo­
tnych i druków, zgodnych z zasadami ce­
sarskiego orędzia. P. Kółler twierdzi, 
że oficerowie działający w myśl stowarzy­
szenia i popierający je składkami, nie 
potrzebują tem samem przystępować do 
stowarzyszenia i działać nielegalnie. Po 
panu ministrze wojny Bronsarcie spodzie­
wano się powszechnie, że wyprze się 
wszelkiego spólnictwa z okólnikiem p. Kól­
lera ; tymczasem p. minister zastrzegł się 
tylko przeciwko wszelkiój odpowiedzial­
ności za to, że „oficerowie armii odbie­
rają listy“ i oświadczył p. Rickertowi, 
że stan oficerski będzie umiał zachować 
swoję godność i bez jego przypomnienia. 
W tej samej sprawie zabierali jeszcze 
głos inni posłowie, których przemówienia 
streszczamy poniżój.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw 

przystępuje parlament do drugiego czytania 
etatu wojskowego. Deputowany Rickert 
porusza sprawę znanych okólników, które de­
putowany Kółler w Lipcu b. r. rozesłał po­
ufnie do oficerów armii z polecenia stowarzy­
szenia, założonego celem rozszerzania pism 
konserwatywnych. Okólniki te odznaczały się 
tonem nadzwyczaj nienawistnym, czego mówca 
dowodzi odczytaniem poszczególnych ustępów. 
§ 59 ustawy wojskowej zakazuje czynnym 
wojskowym udziału w politycznych stowarzy­
szeniach i zebraniach, co przyznano nawet 
w samym okólniku. Mimo to mają się ofice­
rowie poniżać do roli politycznych agitatorów; 
okólnik zawiera zamiar spowodowania oficerów 
w sposób nielegalny do obejścia prawa. Mówca 
ciekawy jest wielce, co powie na ten zakus 
wciągnięcia oficerów w wir walki stronnictw 
politycznych p. minister wojny. Mówca przy­
pomina przy tej sposobności, że muzyka woj­

wiając sobie bransoletkę, którą nosił na 
pamiątkę jakiegoś tam smutnego zdarze­
nia. — Doprawdy, ci panowie „pośredni­
cy“ są istotnemi ofiarami męczeństwa.

— Ale proszę tylko posłuchać, jak 
oni o samym Gwoździce opowiadają — 
ciągnął dalej Stepan Petrowicz — rad 
niezmiernie z licznego grona słuchaczów. 
— Zaiste wyśmienite !... piramidalne !... 
Przetrzepali ich tam, czy coś podobnego, 
ma foi je n’en sais rien !... udali się te­
dy do niego ze skargą. „Poszli (powia­
dają) tedy — przeżegnali się i proszą 
„dopuścić.“ Wyczekiwali długo. Raz po­
wiedziano im, że odpoczywa ; drugi raz 
że „psa czesze trzeci raz „szczeniaka 
tresuje.“ Widzimy, mówią tedy, że pań­
ską zajęty pracą.“

— Impayable! — wykrzyknął śmiejąc 
się prezes, mrużąc obydwa oczka.

— Wszystko to niczém !... trza było 
tylko słyszeć, jak oni to sami opowia­
dali, — nie do uwierzenia !... Wy zna­
cie szczery, prawdziwy honor russkiego 
człowieka. Nadzwyczaj zręcznie i wier­
nie podchwytuję takie drobnostki.

— J’espère bien ! — zawołał urado­
wany prezes.

— I potém ta polska mowa — cią­
gnął dalej żartobliwym wciąż tonem 
Owsiański — rozumie się, że jako do od­
dania niemożliwej, nie powtarzam tej 
mowy. — Quel jargons’il vous plait, zwró­
cił się do mnie Michał Dmitriewicz. — 
Impayable ! — odpowiedziałem.

Stepan Petrowicz spojrzał dokoła. 
Fizyognomie słuchaczów wyrażały zupeł­
ne zadowolenie.

— Jakże z nimi postąpili „Ich Pre- 
woschoditelstwo ?“ — zapytał jakiś przy­
padkiem tu zabłąkany, świeży, powiato­

skowa, która miała przygrywać przy pogrze­
bie przewodniczącego rady miejskiej Buchte- 
manna, w ostatniej chwili cofnąć musiała swe 
przyrzeczenie. Tem pilniej baczyć winna 
administracya wojskowa na to, aby do armii 
nie przemycano polityki. Przeciwko każdemu 
tego rodzaju zakusowi stronnictwo wolno­
myślne z góry będzie protestowało.

Deput. Kółler oświadcza, że sprawa 
ta nie obchodzi bynajmniej stronnictwa kon­
serwatywnego, tylko jego samego osobiście. 
Przed kilku laty powstał w Berlinie związek 
celem propagowania dzienników konserwaty­
wnych, broszur i innych druków zgodnych 
z zasadami cesarskiego orędzia. Nie chodziło 
tu w ogóle o pisma pewnej ściśle ograniczo­
nej frakcyi, związek założony został jedynie 
celem obrony przeciwko stronnictwu socyalno- 
demokratycznemu i tak blisko z nim spokre­
wnionemu stronnictwu wolnomyślnemu. Człon­
kiem towarzystwa jest każdy, jak opiewa 
statut, kto się zgadza na te zasady i płaci 
markę roczniwjr- Stowarzyszenie znalazło nad­
zwyczaj wielkie poparcie, mianowicie z powo­
du swego charakteru defenzywnego. Związek 
uznał za stóśfićne zwrócić się także do tych 
kół, na które..wymienione wyżej stronnictwa 
starają się wjfywać za pomocą tendencyjnych 
i z prawdą niezgodnych sprawozdań ze sto­
sunków wojskowych. Tym tendencyom posta­
nowiło stowarzyszenie położyć tamę. Nikt 
nie zdoła namówić niemieckiego oficera do czy­
nów nielegalnych. Oficerowie będą wiedzieli 
zawsze bardzo dobrze, co im uczynić wolno, 
a czego im niedozwolono. W okólniku nie 
ma ani słowa, wzywającego oficerów do u- 
działu w stowarzyszeniu politycznem; chodziło 
tylko o to, aby zjednać ich sympatye dla sto­
warzyszenia i pomnożyć w danym razie jego 
dochody. Przecież przez płacenie składek 
nikt nie staje się członkiem Towarzystwa, — 
na to potrzeba wyraźnego oświadczenia — 
sprawa nie stoi tedy tak, jak ją przedstawił 
dep. Rickert.

Minister wojnyv. Bronsart stwierdza, 
że o stowarzyszeniu dowiedział się jedynie 
z gazet. Przeciwko udziałowi aktywnych ofi­
cerów w Stowarzyszeniu zarządzono na pod­
stawie okólnika odpowiednie środki. Zresztą 
stan oficerski potrafi bez pomocy p. Rickerta 
zachować swoję godność.

Dep. K a y s e r oświadcza, że nie podziela 
zdania dep. Rickerta; stronnictwo socyalno- 
demokratyczne sądzi owszem, że co wolno ofi­
cerowi, to wolno także prostemu żołnierzowi. 
Czy p. minister zachowałby równy spokój, 
gdyby socyaliści zażądali składek od żołnierzy, 
od feldwebla począwszy, a skończywszy na 
prostym szeregowcu? Mówca zapytuje na­
stępnie, co znaczy wysyłanie żołnierzy na za­
stępstwo strejkujących robotników, i czy pan 
minister nie raczyłby wydać rozporządzenia, 
wedle którego wolnoby było używać żołnierzy 
jedynie do cz^nijości wojskowych? Bawarski 
minister wojny świeci mu pod tym względem 
dobrym przykładem.

Dep. Dirichlet skarży się na wzma­
gający się coraz bardziej antagonizm pomiędzy 
sferami mieszczańskiemi a wojskowemi. Dzisiaj 
mianowicie nie godzi się wnosić polityki do 
armii. Przecież i wybór na oficerów rezerwy 
uczyniono zależnym od politycznego wyznnania! 
Mówca przytacza na to przykłady.

Dep. Rickert krytykuje wyrażenia mi­
nistra, który, jak się zdaje, podziela przeko­
nanie, że usiłowania p. Kóllera nie zmierzają 
do nakłonienia oficerów do czynów nielegalnych. 
Mówca i jego stronnictwo starali się zawsze 
o to, aby utrzymać armią ponad stronnictwami. 
Sądząc atoli ze słów ministra wypada wnieść, 
że ta armia może się stać teatrem walk poli­
tycznych. Deput. Kayser ma bowiem zupełną 
racyą: co wolno oficerom i konserwatystom, 
tego nie godzi się odmawiać żołnierzom i so- 
cyaliscom.

Minister wojny protestuje stanowczo 
przeciwko temu, jakoby z słów jego wynikało, 
że nie ma nic przeciwko temu, aby armia stać

wy pan marszałek, ale z tych „naznaczo­
nych“ już.

— No, rozumie się, „Ich Prewoscho- 
ditelstwo“ przyobiecali, dali pewną na­
dzieję i poruczyli mi przejrzeć sprawę — 
jak gdyby z takich audronów można 
co rozumieć i wywnioskować.

Marszałek“ najzupełniej się na to 
zgodził, iż byłoby to wręcz „niemożli- 
wém“ i twarz jego przybrała wyraz 
lekkiej ironii, a Stepan Petrowicz uśmiech­
nąwszy się do niego, prowadził rzecz 
daléj.

— Ja w te tropy do Nikanora An­
tonowicza — on już, wiecie, praktyk, 
przejrzał to wszystko à fond, sam był 
przecież pośrednikiem. — Mówię mu tedy: 
zmiłujcież się, jakby tu tego Gwoździkę... 
no boć zresztą rzeczy „bardzo brzydkie“
— jak rozpowiadają. — (Wszyscy się za­
śmiali z polskiej-mowy). — Nikanor Anto­
nowicz zamyślił się — i nagle zapy­
tał: A spytaliście się ich o karteczki 
„przepustko we?“ Czy dał je im pośrednik?
— Wszystko pojąłem od razu. My do 
chłopów, a u nich ani śladu karteczek, 
ani żadnych świadectw — wylecieli jak 
ptaszki niebieskie. Nikanor Antonowicz 
zaraz do „ustaw“ i paragraf na stół, a 
ten opiewa najwyraźniej: Wysłać do 
miejsca pobytu i wniesioną skargę prze­
słać pośrednikowi. Nie prawda, jak to 
wyraźnie i prosto?

— Bo i mądrze — odezwał się wciąż 
śmiejąc się prezes.

— To mi głowa! — rzeki z uwiel­
bieniem Stepan Petrowicz. — Wysoko 
zajedzie: c’est mor qui vous le dis!... 
Służę, służę — odpowiedział wołającym 
go z bufetu i przeprosiwszy prezesa, 
szybko się tam oddalił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

się miała areną namiętności, politycznych. 
Armia nie powinna i nie może nigdy upaść 
tak nisko. We wszystkich wypadkach, w któ­
rych zaszło przekroczenie prawa, postarano 
się o zaradzenie złemu. Ale w tem, że oficer 
w cukierni zażąda tylko konserwatywnych 
gazet, nie można upatrywać zbrodni. W ga­
zetach prstępowych znajduje się wiele rzeczy 
bardzo niemiłych dla armii, a gdybyśmy chcieli 
zezwolić na rozszerzanie pism socyalistycznych 
w koszarach, wystawilibyśmy na szwank dy­
scyplinę wojskową. Przy strejkach występuje 
wojsko z pomocą w interesie publicznego dobra. 
Minister nie podziela zapatrywania, jakoby 
stosunek pomiędzy wojskiem a cywilnymi miał 
się pogorszyć.

Deput. Richter protestuje przeciwko 
zarzutowi uczynionemu przez ministra wojny, 
jakoby stronnictwo wolnomyślne nie miało na­
leżytego szacunku dla armii. Prasa wolno- 
myślna zwalcza jedynie niektóre niedogodności 
i wadliwości w urządzeniach wojskowych, 
a do tego prasa nie tylko ma prawo, ale 
jestto nawet jej obowiązkiem, tem bardziej, 
że prasa konserwatywna upiększa z zasady 
wszystko, co się dzieje w armii. Mówca pro­
testuje stanowczo przeciwko wciąganiu armii 
do polityki, a to się stało przez okólniki 
'p. Kóllera, który zresztą na przyszłość może 
być spokojny o siebie, bo pisma wolnomyślne 
nie będą już na niego zwracały tak wielkiej 
uwagi, jak swTego czasu. P. Kółler za mało 
znaczy pod względem politycznym, aby zasłu­
giwał na szczególniejszą baczność prasy po­
stępowej.

Minister wojny stwierdza, że każdy 
oficer winien być tego przekonania, że to, 
czego chce król, jest najlepszem.

Deput. Dirichlet dowodzi, że rozdział 
pomiędzy sferami cywilnemi a wojskowemi 
staje się istotnie z każdym dniem głębszym.

Po przemówieniu dep. Kóllera, który 
w słaby sposób odpiera wywody Richtera, 
przyjęto tytuł, tak samo przyjęto bez dysku- 
syi rozdziały 15 — 16 pruskiego, saskiego i 
wyrtemberskiego etatu.

Przy rozdziale 17 (duchowieństwo wojsko­
we) zabiera głos poseł L e t o c h a , którego 
mowę, jak również i odpowiedź ministra woj­
ny Bronsarta podajemy na innem miejscu.

Pozostaję do załatwienia etat parlamentu. 
Komisya budżetowa proponuje przyjęcie etatu 
z małą zmianą formalną. Przy tytule „Biblio­
teka“ wyraża deput. Helldorf życzenie, 
ażeby obydwaj bibliotekarze układali w przej­
rzysty sposób materyał odnoszący się do kwe­
sty) bieżących, aby posłowie mogli się łatwiej 
informować o odnośnych sprawach.

Deput. Schenck v. Stauffenberg 
i Rickert nazywają to żądanie zupełnie 
nieusprawiedliwionem. Bibliotekarze mają już 
dosyć pracy, żądanie p. Helldorffa jest wresz­
cie tego rodzaju, że trudno znaleść człowieka, 
któryby potrafił mu zadość uczynić.

Koniec posiedzenia o kwadrans na 5. — 
Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o godzi­
nie 1.

Lwów, 9 grudnia.
(Sejm. — Ks. Kalinka. — Ks. R. Czartoryski.)

(a) Dziś nastąpiło według zwykłego 
ceremoniału otwarcie sejmu. Mszą św. 
w archikatedrze łacińskiej odprawił ks. 
kanonik Turzański w obecności Najprzew. 
ks. ks. Arcybiskupów Morawskiego i
Issakowicza. Obecnych również było, 
prócz nowego marszałka, hr. Jana Tar­
nowskiego, i namiestnika Zaleskiego, 
wielu posłów. Na chórze odśpiewano mszą 
Haydena (C-dur). O godzinie Yal odpro­
wadził namiestnik hr. Jana Tarnowskiego 
na trybunę, a przedstawiwszy go zebra­
nym, poprosił o zagajenie sejmu. Hrabia 
Tarnowski otwiera posiedzenie, zaprasza­
jąc na sekretarzy pp. hr. Badeniego, ks.

Złota księga.
Niebo. Ten wyraz uroczy, to cel naszych 

pragnień i dążeń, cel życia naszego, mieści on 
w sobie wszystko, co wzniosie i piękne. Atoli 
nie wyobrażajmy sobie, że w niebie panuje 
wieczna bezczynność. O ! nie, tam każdy z 
aniołów ma swoje osobne zajęcie. Anioł miło­
sierdzia n. p. zbiera czyny jednostek i imiona 
ludzi spełniających miłosierne uczynki, zapi­
suje w złotej księdze.

I.
W eleganckim pokoju przy łóżku, zasłonię­

tym aksamitną kotarą, siedzi młoda kobieta, 
regularne jej rysy gorżką wyrażają boleść, 
gdyż spoczywa tu jedyne jej dziecię, ciężką 
złożone chorobą. Oczy dzieciny siną otoczone 
obwódką, a z piersi krótki, suchy dobywa się 
oddech. Stroskana matka, oparła ręce na ma­
łym stojącym obok marmurowym stoliku, z 
sercem przepełnionem troską graniczącą z roz­
paczą, w patruje się w dziecię, a myśli po­
nure cisną jej się do głowy.

„Na co się przyda bogactwo, zapytuje sama 
siebie, jeżeli to, co najdroższego na ziemi 
śmierć bezlitosna jej wydrzeć może ? Z po­
gardą spojrzała na otaczający ją zbytek, a 
przechodząc w myśli wszystkie cierpienia, ja­
kie życiu ludzkiemu zagrażają — gorżko za­
płakała. Dnia poprzedniego z rana, ktoś ze 
znajomych opisywał jej nędzę pewnej zacnej 
rodziny. Dziś przy łożu dogorywającego dzie­
cka, uprzytomniła sobie cudze cierpienia i li­
tość ogarnęła jej serce. Upadłszy na kolana, 
wzniosła gorącą modlitwę do Pana Zastępów, 
poczem wstała, wyjęła z biurka sakiewkę na­
pełnioną złotem, a przywoławszy wiernego 
sługę, poleciła mu zanieść to nieszczęśliwej 
rodzinie.

— Spiesz się — mówiła — gdyż grze­

Władysława Sapiehę, Jędrzejewicza i Le­
wińskiego, poczem wygłosił przydłuższą 
mowę, w którój zapewnił przedewszyst- 
kióm, iż tak samo, jak wszyscy posłowie 
i on żałuje poprzednika swego, dr. Mi­
kołaja Zyblikiewicza, którego zasługi o- 
koło dobra kraju są znane; będzie się on 
starał kroczyć drogami przez poprzednika 
swego wytkniętemi, aby dzieło jego do­
prowadzić do skutku. Zna on trudność 
swego stanowiska, ale liczy na pobłażli­
wość Izby i na dzielne współpracowui- 
ctwo Wydziału krajowego. Zuane mu są 
braki ustroju administracyjnego, przy do- 
brój jednakże woli obu stron, t. j. władz 
rządowych i autonomistycznych, można 
doprowadzić do porozumienia. Zapewniał 
dalej rząd o najszczerszej w tym kierun­
ku chęci. Programem prae sejmowych bę­
dzie podniesienie oświaty i stanu ekono­
micznego, opieka nad rolnictwem i prze- 
mysłem, wreszcie równowaga budżetu i 
uregulowanie sprawy indemnizacyjnej, 
Jednem z najważniejszych zadań krajo­
wych uważa zgodę i porozumienie p0. 
między dwoma bratniemi narodami, 2a. 
mieszkującemi Galicy ąPolakami iRusinanh 
„Doprowadzenie do porozumienia, j0' 
wzajemnego pożycia — oto cel, do któ­
rego dążyć mamy. Wzajemna dobra wola 
uszanowanie odrębności a pielęgnowanie 
idei wspólności, wysnutej z dziejów — 
oto drogi do celu tego prowadzące. 
Wspólność ta, wysnuta z dziejów, i na 
tem jeszcze polega, że należymy do je­
dnego państwa, Kościoła, któremu chce- 
my pozostać wierni. Otuchą i nadzieją 
w osiągnięciu tego celu niech nam będą 
głosy duszpasterzy ruskich, które tu już 
niejednokrotnie słyszeliśmy, a które, da 
Bóg, pomyślne przyniosą owoce.“ Wresz­
cie wspomniał marszałek z wdzięcznością 
o pobycie w roku bieżącym cesarza w 
Galicyi i o obietnicy przybycia następcy 
tronu z małżonką do kraju i wznosi 
okrzyk na cześć cesarza, który Izba po 
trzykroć powtarza.

Namiestnik Zaleski w odpowiedzi za­
pewnił marszałka i sejm, że gorące przy­
jęcie, zgotowane przez kraj cesarzowi, 
zostawiło w sercu monarszem niezatarte 
wrażenie i przychylne uznanie, oraz o 
swej życzliwości i chętnśm swem współ­
działaniu około dobra kraju.

P. Romańczuk konstatuje z ubo­
lewaniem, że ani ze strony marszałka, ani 
ze strony marszałka, ani ze strony repre­
zentanta rządu nie padło słowo ruskie.— 
Marszałek poświęcił następnie gorące 
wspomnienie zmarłym posłom Hoppenowi 
i Wolańskiemu. Izba daje wyraz uczu­
ciom przez powstanie. Ksks. Biskup Ło- 
bos i Pełesz dla ważnych zajęć nie przy­
byli. P. Żarski otrzymał urlop 6 dniowy 
a ks. Roman Czartoryski do końca b. ra. 
Przedłożenie rządowe o funduszach inde- 
mizacyjnych odesłano uo komisyi budże- 
towój. P. Struszkiewicz przedłożył wnio­
sek w sprawie objęcia ruchu kolei Trans­
wersalnej przez kolej Karola Ludwika.'— 
Z porządku dziennego przystąpiła Izba 
do wyborów7. Sekretarzami wybrani zo­
stali : pp. Stan. Badeni, A. Jędrzejewicz, 
Wł. Sapieha i Siengalewicz; kwestorami: 
pp. Golejewski, Kaszewko, Korytowski i 
Torosiewicz ; rewidentami: Antoniewicz, 
Bereźnicki, Buchwald, Goldmann, Kowal­
ski, Merunowicz, Rozwadowski, Weissman, 
Wernicki, Wolański, Zawadzki i Żarski. 
Po wniesieniu kilku wniosków i interpe- 
lacyi posiedzenie zamkuięto o godzinie 2 
minut 35. Następne posiedzenie w so­
botę.

Stan zdrowia księdza Kalinki budzi 
poważne obawy. Dziś nastąpiło 
z|a t r w a ż a j ą c e pogorszenie. Za­
palenie z twardej błoni mózgowej prze­
szło na miękką (Leptomeningitis)'). Chory

szy podwójnie ten, kto się ociąga z daniem 
pomocy nieszczęśliwym.

Zbliżyła się ponownie do dziecka. Lecz 
o dziwo, widzi jakiś błogi spokój na bladej 
jego twarzyczce, oddech lżejszy, oezy mniej 
podsiniałe, a nawet powietrze w pokoju zdaje 
się być mniej ściśnięte i promienie słoneczne 
przeciskają się przez spuszczone żeluzye.

Zkąd ta nagła zmiana !
Stroskana matka nie wiedziała, nie prze­

czuwała nawet, że anioł miłosierdzia był °be" 
cnym w jej mieszkaniu i swemi złotemi skrzy­
dłami chłodził powietrze, które orzeźwiło cho­
rego chłopczynę. Niewidzialny ten poseł nie­
biański zapisał na lazurowych kartach „Zło­
tej Księgi“ swym różowym paluszkiem im’? 
bogatej pani.

II.
W temże samem mieście przy wązkiĆI 

uliczce, mieszkał handlarz owoców, imieniem 
Jan, Miody, wesoły chłopak, uprzejmy dla 
każdego, ożywiał swą obecnością ten ciemny 
cichy zakątek, gdzie rozpoczął swój hande. 
Siedząc przy ogniu nucił wesołą piosnkę ’ 
piekł kasztany. Niekiedy przerywał pracę 1 
śpiew i w zamyśleniu spoglądał przed siebie. 
Biedakowi bardzo często smutne i poważne 
myśli przychodziły do głowy.

Młodziec opuścił przed rokiem rodzinną 
wioskę dla tego, że i jego kuzynka Anna, 
przeniosła się do stolicy, aby tam założyć 
pracownią kwiatów. Kiedy handel jego coraz 
więcej wzrastał, napisał do rodziców Anny, 
prosząc o jej rękę. Obecnie oczekiwał odpo­
wiedzi, a ta niepewność, jaką ta odpowied 
będzie, zasępiałe jego czoło i wywoływała za­
myślenie.

Wieczorem i w nocy padał gęsty śnieg, 
z rana nazajutrz powietrze, było ostre i nn° 
źne. W sklepiku panował ruch ożywiony. 
Miła woń świeżo pieczonych kasztanów nęci a



tak drogi nam wszystkim, leży od rana 
bez przytomności i z każdą chwilą znika 
nadzieja uratowania tego nieocenionego 
dla kraju życia. Jak już powyżej wspo­
mniałem, otrzymał ks. Roman Czartoryski 
urlop do końca b. m., a to z powodu cho­
roby.

Praga czeska, 9 grudnia. 
(Rozmowa z dr. Smolką. - Tonner. - Politik“

o Sienkiewiczu.)
(XX). Dzisiejsza „Politik“ ogłasza 

rozmowę jednego ze swych lwowskich ko­
respondentów z dr. Smolką.

Zapyta™ korespondenta: „Zna- 
mowa Waszej Ekscelencyi przy 

otwarciu delegacyi austryackiój, jak się 
zdaje, wywołała nieporozumienie, niektó­
rzy mniemali snąć, że Ekscelencya chcia- 
es zapowiedzieć wojnę? — odpowiedział 

Dr. Smolka: „Rzeczywiście mowy 
zrozumiano dobrze. Przecież 

kilkakrotnie zapewniałem, że wszyscy 
pragniemy pokoju, lecz uważałem za rzecz 
w asciwą dodać, że jesteśmy gotowi bro-
na„?.n;-Uteresi*w żywotnych i potęgi mo- 

chu wszelkiemi środkami, choćby z u- 
u t!ma .ratio; — była to więc po­

gróżka, ale nie w kierunku zaczepnym.
Zauważyłem zaraz, że się delegaci zlękli, 

jednak tuszę, że, co powiedziałem, ka-
' y> kto szczerze kocha Austryą, po­
winien podpisać. Delegacye atoli były 
przyzwyczajone słyszeć z ust swych mar­
szałków mowy na nutę: „Nie mówię ani 
tak, ani owak, aby mi nie zarzucono, że 
mówiłem tak, albo owak.“ Ale w obec 
potwornego zachowania się jenerała Kaul- 
barsa zdawało mi się rzeczą niemożliwą 

rolę strusia i ignorować zupełnie
niebezpieczeństwa, grożące monarchii. 

„Przypuszczano, że musiałem się po­
rozumiewać się z Tiszą i Kalnokiem. Daję 
jednak słowo honoru, że absolutnie z ni­
kim, ani nawet z mymi rodakami nie roz­
mawiałem o tem, co zamierzałem powie­
dzieć, i było dobrze, bo prawdopodobnie 
byliby starali się wyperswadować mi. 
Pismaki wiedeńskie, które mnie opadły, 
niebawem zamilkły, gdy się pokazało (jak 
mi /wiadomo z najpoważniejszego 
źródła), że przemowy moje do delegacyi 
i cesarza zostały pochwalone z naj- 
kompetentuiejszej strony (massgebendster 
Seite, oczywiście cesarza. Przyp. Kores.). 
Tóm się pocieszam. Twierdzą nawet, że 
przemowa moja i hrabiego Tiszy przyszły 
w sam czas i że po nich zatelegrafowano 
do Berlina i do Petersburga: „Taka jest 
powszechna opinia w monarchii austrya- 
cko-węgierskiej, nie trzeba więc naciągać 
zbytecznie struny, ponieważ pomimo naj­
szczerszego ży ’.zenia utrzymania pokoju, 
trzebaby jednak liczyć się z tą opinią“. 
Nie mogę ręczyć za autentyczność tój 
depeszy, faktem jednak jest, że drugiego 
dnia po tych przemowach „Nordd. Allg. 
Ztg.“ po raz pierwszy skonstatowała, że 
w polityce Niemiec nastała zmiana w 
kierunku Rosyi mnićj przychylnym, i że 
wnet sytuacya ogólna się polepszyła, co 
tóż skonstatował cesarz“.

Na dalsze odnośne zapytania dr. Smol­
ka odpowiedział, że dr. Z y b 1 i k i e - 
w i c z ustąpił rzeczywiście z powodu sła­
bości zdrowia i rozstroju nerwów; że 
z zamianowania hr. Tarnowskiego 
marszałkiem jest wielce zadowolonym 
i wszyscy dobrze myślący popierać go 
będą ; że przyszła sesya rady pań­
stwa będzie trudna, ale skończy się 
dobrze.

„Na prawicy są tacy, którzy Waszę 
Ekscelencyą oskarżają o zbytnią pobła­
żliwość dla lewicy.“

Dr. Smolka: Wiem o tóm, ale mo­
żesz mi Pan wierzyć, że moje postępowa­
nie jest jedynie odpowiednićm, bo pomi­
nąwszy już wzgląd, że mniejszości zawsze 
należy się pewna opieka, mojem postępo­
waniem usunąłem już niejednę trudność 
w interesie parlamentaryzmu.

Na zapytanie, czy w skutek sesyi

i w ciepłe futra otulonych przechodniów, spo­
glądali przez uchylone drzwi na jasno palący 
się ogień i siedzącego przy nim młodzieńca. 
W tóm stanął podedrzwiami mały Sabaudczyk, 
drżący od zimna, rękoma czerwonemi i po- 
puchniętemi od mrozu, obcierał łzy płynące po 
zmarzniętych policzkach.

Pudło, które niósł na plecach, wskazywało 
jego rzemiosło.

— Biedny chłopcze, chodź tutaj — za­
wołał handlarz — rozgrzej się, to ci doda od­
wagi na resztę dnia.

Chłopiec nie czekał powtórnego zaprosze- 
flia, lecz przeskoczył kilka stopni, rad, że bę­
dzie mógł rozgrzać zdrętwiałe członki ; stojąc 
przy ogniu rzucał tedy owędy chciwe spojrze­
nia na pięknie upieczone kasztany.

Jan spostrzegł i zrozumiał te spojrzenia i 
wsypał biedakowi w połę nędznego ubrania 
garść pieczonego owocu.

Anioł miłosierdzia unosił się po nad wązką 
uliczką, otworzył złotą księgę i na lazurowych 
jój kartach zapisał imię skromnego handlarza 
obok imienia bogatój pani.

III.
Mały kataryniarz, uszczęśliwiony, raczył się 

ciepłemi ^kasztanami, myśląc o swój starej 
matce i górach rodzinnych.

— Jednakże znajdują się jeszcze litościwe 
serca na świecie — rozmyślał w duszy, a mo­
że da Bóg, jeżeli będę każdy grosz oszczę­
dzał i nic nie zmarnuję, że zbiorę potrzebną 
sumę, aby wrócić do matki i nie opuszczać jej 
nigdy.

Ta myśl rozjaśniła jego oblicze, a uśmiech 
radosny pojawił się na ustach, w chwili, gdy

delegacyjnej polepszył się stosunek po­
między Kołem polskiem a klubem czeskim, 
odpowiedział

Dr. Smolka: Stosunek ten w sku­
tek ostatniej sesyi delegacyjnej w niczem 
się nie pogorszył.

— Jaki będzie koniec sprawy naf- 
towój ?

Dr. Smolka: Mniemam, że uchwa­
lony przez Izbę wniosek Grocholskiego 
przejdzie i że może na drodze rozporzą­
dzeń ministeryaluych interesa naszych pro­
ducentów nafty będą zabezpieczone a wtedy 
możnaby być zadowolnionym.

** *
Znany ze swych szczerych dla nas 

sympatyi p. Emanuel Tonner, złożył 
swój niandat poselski. J. k mi mówił temi 
dniami, skłoniły go do tego powody na­
tury prywatnej. P. Tonner jest dyrekto­
rem miejskiej „czesko-słowiańskićj aka­
demii handlowej.“ Będąc posłem w Wie­
dniu, zrzekał się swej pensyi dyrektor­
skiej i przestawał na dyetach poselskich. 
Ze zaś niedawno temu ożenił się, nie 
może dalej czynić tych materyalnych po­
święceń i widział się więc spowodowanym 
złożyć mandat poselski.

Wielka szkoda. Bo dyr. Tonner był 
jednym z najpewniejszych filarów przyja­
źni czesko-polskiej w radzie państwa.

„Politik“ temi dniami ogłosiła obszerny 
feljeton o H. Sienkiewiczu.

Berlin, 11 grudnia. 
(Minowanie pozycyi ks. Falkenberga).

(D) Korespondencya wydawana nie­
gdyś przez czcigodnego autora dziejów 
walki kulturnój, ks. dr. Majunkego, była 
przedmiotem niepospolitej nienawiści 
wszystkich liberałów i półurzędowych 
skrybentów — a nienawiść ta przeszła 
także i na księdza Falkenberga, który 
dzieło ks. dr. Majunkego dalej prowadzi. 
Niechęć wzmogła się jeszcze bardziej od 
chwili, w której powyższa litografowana 
korespondencya, rozsyłana codziennie w 
znacznej liczbie do niemieckich katoli­
ckich dzienników prowincyonalnycb, sta­
nęła wyraźnie po stronie Polaków tak w 
sprawie wydalania, jako też co 
się tyczy ustaw antyposkich. 
Przedstawiano ks. Ealkenberga jako „za- 
kapturzonego Polaka“, chociaż znaną jest 
rzeczą, iż kapłan ten zawsze jawnie do 
swej niemieckiej narodowości się przy­
znawał, co mu atoli bynajmniej nie prze­
szkadza, iżby nie miał być sprawiedliwym 
dla swych współwyznawców polskiej na­
rodowości, iżby nie miał gorącego współ­
czucia dla losów naszćj Archidyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej, do której należy.

Ksiądz Falkenberg, zajmujący dziś 
ważne i wpływowe stanowisko w Berli­
nie, nie opuścił tej dyecezyi dobrowolnie, 
ani tóż dla przyjemności; zmuszono go do 
poszukania sobie innego stanowiska przez 
to, że go pozbawiono urzędu duszpaste­
rza przy więzieniu kościańskiem za to, że 
podpisał adres, wysłany do J. E. ks. 
Kard. Arcyb. Ledóchowskiego przez du­
chowieństwo dekanatu kościańskiego. 
Wyrok ten potwierdziło w drugiej instan- 
cyi pruskie ministerstwo stanu.

Środki, jakich się półurzędowa prasa 
chwyciła, aby podminować ks. Ealkenber­
ga, są po prostu ohydne i opierają się na 
kłamstwie. Jakiś „katolik“ z Paderbornu, 
wymieniając ks. F. pierwszą literą i jego 
stanem duchownym, zarzuca mu w „Kr.- 
Ztg.“, iż on pierwszy rozdmuchał sprawę 
konwiktu fuldajskiego i agitował przeciw 
ks. Biskupowi Koppowi. Jest to wierutne 
kłamstwo — ks. Falkeuberg (którego ko- 
responoencya i do nas dochodzi, i co my 
także potwierdzić możemy. Red. „Kur. 
Pozn.“) w całej tej sprawie zachował sta­
nowisko bardzo rezerwowane i jeśli wspo­
mniał o Fuldzie, to chyba w duchu po-

ostatni kasztan miał spożywać, zobaczył bie­
dnego wróbelka, jak smutny i drżący od zimna 
siedział na gałązce obielonej śniegiem. I ten 
biedak pewnie głodny tak, jak ja byłem 
przed chwilą — pomyślał — obejrzał raz 
jeszcze ostatni kęs, który miał do ust wło­
żyć, poczśm potrząsł ręką, dając znak pta­
szynie, i położył go pod drzewem. Wróbelek 
zrozumiał ruchy chłopca, po jego odejściu sko­
czył z gałązki i z wesołem świegotaniem 
dzióbnął rzucony kasztan i odleciał.

Niezadługo przyprowadził ze sobą drugą 
ptaszynę i wspólnemi siłami pozbierały wszyst­
kie okruszyny i zaniosły je do gniazdka. Ma­
ły Sabaudczyk przypatrywał się zdała tej 
czynności ptasząt i zapomniał przytem o swej 
niedoli i mrozie, czuł się szczęśliwym, że choć 
sam ubogi, poratował biedniejsze od siebie 
wróbelki. I po nad jego głową unosił, się 
Anioł miłosierdzia i na tej samej błękitnej 
karcie - zapisał imię chłopca obok dwóch po­
przednich.

IV.

Naprzeciw Anioła miłosierdzia unosił się w 
promieniach słońca złotowłosy Cherubin, za­
jęty liczeniem łez, strapionych matek i innych 
wylanych niewinnie, kiedy zobaczył złotą księ­
gę, którą Anioł miłosierdzia trzymał otwartą 
i przeczytał zapisane w niej imiona zapytał :

— Co uczynili dobrego ci ludzie?
Anioł miłosierdzia opowiedział ich dobre 

uczynki. Dla czego sutą jałmużnę bogatej 
pani, kilka pieczonych kasztanów i okruszyny 
dane ptaszkowi zapisałeś w jednym rzędzie ? 
zapytał:

jednawczym, w duchu załatwienia sporu 
i przywrócenia zgody.

Wypowiedziały to wyraźnie gazety 
katolickie, powtórzyła to „Germania“ — 
ale „Kreuz Ztg.“ nie odwołała kalumnii, 
rzuconej na ks. F., jakoby agitował 
przeciw Biskupowi katolickiemu. „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ w ostatüi wtorek wyraźnie 
wskazała znów na ks. Falkeuberga jako 
na agitatora z rzemiosła, którego destru­
ktywna praca szkodzi Kościołowi, i Bi­
skupom, który do takiej pracy jest umy­
ślnie „urlopowany“ — a któregoby jedno 
słowo właściwej władzy do pracy para­
fialnej powołać mogło.

Są to niecne sztuczki i manewra, 
które jednakże zapewne nie odniosą po­
żądanego skutku; raz dla tego, że się o- 
pierają na fałszu i obeldze, że przece­
niają wpływ ks. Falkenberga, po wtóre 
dla tego, że praca tego kapłana przyczy­
nia się do utwierdzenia jedności i zgody 
pomiędzy katolikami. '*
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wojskowa nie ukończyła jeszcze dzisiaj 
dyskusyi jeneralnej. Całe dzisiejsze po­
siedzenie zapełniły wywody deputowanego 
R i c h t e ra i ministra wojny. Richter 
uznaje zgodnie z Windthorstem, że bliż­
sze wyjaśnienie położenia zewnętrznego 
byłoby bardzo pożądanem, wyjaśnienie to 
nie ma jednak żadnego znaczenia wobec 
projektu, który chwilowo nie tworzy no­
wych sił, tylko dąży do zmiany w klasy­
fikacji sił obecnych. W projekcie nie 
ma nic, coby mogło służyć do odwrócenia 
groźnego niebezpieczeństwa, — pod tym 
względem zgadza się Richter najzupełniej 
z ministrem wojny. Richter dowodzi da- 
dalej, że siły zbrojne Austryi wynoszą 
około i 2/3 sił niemieckich, tak że sojusz z 
Austryą znaczy wzrost siły odpornej Nie­
miec z 3 na 5. Stała siła zbrojna Au­
stryi w czasie pokoju uchwalaną bywa 
co roku, tylko siła wojenna 800,000 lu­
dzi ustanowioną została prawnie na czas 
dłuższy. Austryą najbardziej jest intere­
sowaną w sprawach bułgarskich, a po­
mimo to nie pomnożyła siły zbrojnej, lecz 
zarządziła jedynie udoskonalenie broni. 
Mówca wykazuje, że Niemcy o wiele 
wyprzedziły Francyą przez wcześniejsze 
przeprowadzenie powszechnej służby 
wojskowej. We Francyi bowiem obo- 
więzuje powszechna służba wojsko­
wa dopiero od roku 1873; — je­
żeli Fraucya w ostatnich latach zacią­
gała więcej ludzi pod broń, aniżeli Niem­
cy, to pochodzi to ztąd, że potrzeba było 
nowych sił do zamorskich posiadłości. Od 
roku 1880 pomnożyła Francya liczbę ba­
talionów tylko o 8 batalionów wojsk ko­
lonialnych. Niemcy utworzyły od tego 
samego czasu 34 nowe bataliony. Rich­
ter dochodzi w końcu do wniosku, że 
dzisiejsza siła zbrojna niemiecka w cza­
sie pokoju przewyższa o 10 — 12 tysięcy 
ludzi francuską. W Rosyi utworzono od 
roku 1880 tylko 32 bataliony w Azyi i 
8 finlandzkich; od roku 1878 powstało 
wprawdzie 25672 batalionów, ale po­
wstały one przez zamianę pułków z 3 
batalionami i 15 kompaniami na pułki z 
4 batalionami i 16 kompaniami. W koń­
cu żąda p. Richter od ministra objaśnie­
nia co do zużycia nowych kadr i o spo­
sobie przeprowadzenia rozporządzenia w 
pierwszym czasie.

Minister odpowiada, że rząd przygo­
tował już na dzień 1 kwietnia nadzwy­
czajny pobór wedle danych projektu, co 
wprawdzie połączone jest z wielkiem za- 
mięszauiem w organizacyi wewnętrznej, 
ale już w przyszłem lecie wyda odpowie­
dnie owoce.

— Książęco-biskupi delegat, 
ks. prób. Assmann otrzymał od księcia 
rejenta Luitpolda order św. Michała I kl. 
Kanonik honorowy dr. Trost, który przy-

Dla tego, że ci Indzie jeden i ten sam 
mieli zamiar czynienia dobrze. Pan Bóg patrzy 
na serca. Bogata pani miała złoto do rozda­
nia, nbogi handlarz kasztany, a mały katary­
niarz odjął sobie od ust, aby nakarmić gło­
dnego ptaszka. Jednakowe były ich czyny.

— Jaka nagroda czeka ich za to ? — 
badał dalej Cherubin.

— Odbiorą ją na sądzie ostatecznym, 
kiedy ich grzechy położą na szali przeczytam 
Panu nad Pany ich czyny, miłosierdzie naj- 
lepszem przeciwieństwem grzechu i w oczach 
Boga wiele ich maże.

— Czy miłosierdzie już na świecie nie 
znajduje zapłaty ?

— Z pewnością, że znajdzie i to niespo­
dzianie. Przejrzy słowa wypisane obok na­
zwisk, znajdziesz tam najskrytsze życzenia, 
jakie mieli ci ludzie w chwili dawania jał­
mużny ; a te życzenia będą spełnione.

Po tych słowach rozłączyli się, Anioł mi­
łosierdzia szedł szukać dobrych uczynków 
ludzkich, a Cherubin liczyć łzy uciśnionych i 
płynących z macierzyńskiej miłości.

Wkrótce potem dziecię bogatej pani przy­
szło do zdrowia, młody handlarz zaprowadził 
do ołtarza, swą ukochaną Anusię, a mały 
sabaudczyk powrócił do swych gór i zgrzy­
białej matki.

O szczęśliwi, których imiona Anioł miło­
sierdzia zapisze na błękitnych kartach złotej 
księgi.

-------- -----------------

był w orszaku ks. rejenta, otrzymał pru­
ski order koronny.

— Książę arcybiskup pra- 
s k i hr. Schönborn, do którego dyecezyi 
należy hrabstwo Kłodzkie, przybył wezo- 
raj wieczorem w towarzystwie jednego z 
kanoników praskich do Berlina i stanął 
w hotelu de Romę, gdzie już dzień poprze­
dnio zamieszkał oficyał hrabstwa kłodz­
kiego, kanonik honorowy i proboszcz 
Hoffmann z Neurode. Dzisiaj rano o 8 
godzinie miał ks. Arcybiskup mszą św. 
w kościele św. Jadwigi, a po obiedzie o 
4 przyjmowany był przez cesarza i ce­
sarzową. Jutro uda się ks. arcj’biskup 
w dalszą podróż do Drezna.

ROSYĄ.
* M o w a profesora Łaman- 

s k i e g o, o której piszemy w Przeglą­
dzie politycznym „Kuryera,“ brzmi w 
głównych ustępach, jak następuje:

Europa wbrew wszelkiemu oczekiwanin 
oświadcza, że życzy sobie wolności, niezale­
żności i samoistnośei dla narodów słowiańskich 
i innych wschodnich, współ wyzna wczych z Ro- 
syą, ale do tego dodaje: „pod jednym warun­
kiem, żeby wszystkie te narody trzymały ze 
mną, a przeciw Rosyi.“ Szukajcie przede- 
wszystkiem pomocy u nas, spodziewajcie się 
jej i polegajcie na nas, mówią Bułgarom 
Anglia, Niemcy, Anstro-Węgry, Włochy: plnj- 
cie na Rosyą, a będziecie szczęśliwe i silne. 
Dnmni, nadęci, pyszni ze swego rodu i białej 
cery książęta, hrabiowie, baronowie i lordo­
wie, zapominając o swój bucie i światowej przy­
zwoitości, biorą na odwagę i dla dobra pań­
stwa przymilają się, posyłają podarki, ściskają 
czule ręce i okazują grzeczności nieuczesa­
nym, ordynarnym, nieokrzesanym bułgarskim 
nibilistom, wychowańcom i pupilom naszych 
seminaryów i naszej wyuzdanej, rozszalałej, 
czerwonej literatury, wiedeńskim kantorzy- 
stom sklepowym, niedawnym besarabskim mar- 
kierom, filipopolskim lichwiarzom i rnszczn- 
ckim zawiadowcom . . . zakładów zgorszenia. 
Takim to ludziom, według słów organu Kara- 
welowa, znającego dobrze swoich Bułgarów, 
dostały się teraz w ręce rządy nieszczęśliwego 
kraju. Wszystko to przy pomocy bandytów, 
zbirów i tak nazywanej w Bułgaryi lądow’ój 
eskadry, przemieniło się teraz, jak się wyraża 
ironicznie tenże Karawelow, w obrońców ho­
noru i niezależności Bułgaryi. Ludzie ci pod­
trzymują ową „stanowczą i niezłomną poli­
tykę,“ która zyskała tym Bułgarom tyle sym­
patyi w Europie. Podobnego zresztą współczu­
cia Europy dla Słowian, dla tój pogardzanej 
przez nią rasy, dla tych białych jej murzynów, 
niebrak, począwszy od Karola Wielkiego, — 
kiedy Romano-Giermanie zaczęli systematycznie 
poddawać pod władzę Papieża rzymskiego i 
cesarza niemieckiego rozbite i rozproszone na­
rody słowiańskie. Bodryczanom, zrywającym 
przymierze z połabskimi Słowianami przeciw 
Frankom; Czechom zdradzającym Morawią, 
Lntykom nienawidzącym Polaków, Polakom 
napastującym od XVI wieku do najnowszych 
czasów, Serbom, którzy niedawno napadli na 
Bułgaryą, i Bułgarom występującym teraz prze­
ciw Rosyi, zawsze okazywała współczucie Eu­
ropa w postaciach Karola Wiel., Arnulfa, 
Henryka II, Habsburgów, Napoleona IHgo i 
księcia Bismarcka.

Ale czyliż własne ciężkie doświadczenia, 
nauka rodzimej historyi począwszy od końca 
zeszłego stulecia, rozwój wszechsłowiańskiego 
samopoznania u wszystkich tych słowiańskich 
narodów, nie zostawiły żadnych śladów i nie 
miały na nich żadnego wpływu? Jakże te­
raz zachowuje się względem spraw bułgarskich 
ogromna większość zachodniego, nierosyjskiego 
słowiańskiego świata? Polacy, co prawda, 
można się było tego spodziewać — mówię o 
inteligencyi — stoją w ogóle po stronie wro­
gów Rosyi. Zresztą, śmieszne owacye w Ga- 
licyi dla Battenberga wywołały surowy sąd u 
wielu Polaków. Sympatyzując z dzisiej­
szą "rejencyą, zwłaszcza z początku, wielu 
Polaków zaczęło później zapatrywać się na tę 
sprawę trzeźwiej, w skutek tego, zdaje się, 
przekonali się o wielkiem współczuciu 
Niemców dla Bułgarów i stanowczem popiera­
niu ich przez Niemców. My Rosyanie, szko­
da, zdaje się, że nie zwracamy uwagi na 
małe co prawda, ale nie mniej rzeczywiste i 
ulgę przynoszące rozbudzenie się w części 
polskiego społeczeństwa ducha i poczucia sło­
wiańskiego. Wielu Polakom nie pochlebia już 
zaszczyt być w sprawie słowiańskiej w je­
dnym obozie z Niemcami i Madziarami. Pe­
wna część galicyjsko-ruskiej inteligencyi patrzy 
na nas Rosyan, na Moskali, oczyma czysto 
polskiemi. Według naszego zdania, ona 
nie może i nie powinna być przez nas od­
różniana od Polaków. Dla nas rzeczywi­
ście są to: gente Rutbeni, natione Poloni. 
Są to także Polacy, tylko rosyjskiego pocho­
dzenia. Są przecież i u nas Polacy, nazywa­
jący się sami Polakami, wyznania prawosła­
wnego. Zawiść prawdziwych Polaków wzglę­
dem Rosyi tłómaczy się niepowodzeniami i 
smntnemi rezultatami walki Polski z Rosyą o 
polityczną przewagę na równinie między mo­
rzami Bałty ckiem a Czarnem. Myśmy zwy­
ciężyli i możemy bez zawiści i złości znajdo­
wać w starej i nowej Polsce wszystko, co 
było i jest w niój dobrego.

Nienawiść znanego galicyjsko - ruskiego 
stronnictwa ku Rosyi tłumaczy się pięćset- 
letniem prawie panowaniem Polaków w tej 
zbiedzonej rosyjskiej ziemi, oderwanej jeszcze 
w XIV wieku od narodowego rdzenia, bez- 
ustannem gospodarowaniem w niej żydów’, Je­
zuitów i Austryaków. Ta marna zawiść, 
przynosząca szkodę tejże samej źbiedzonej spo- 
laczonej inteligencyi rosyjskiej, nie tyle obu­
rza nas, ile wymaga pobłażania i wybaczenia. 
Tylko dziwić się można, a po części i cie­
szyć i dziękować Bogu, że nie wszystka w 
rosyjskiej Galiczynie rosyjska inteligencya

jest taką. Rzecz też prosta, że ta pół-polska 
galicyjska inteligencya o sprawach bułgarskich 
w swych odezwach i organach (jak „Diło“ i 
inne) nie wiele różni się od prawdziwych ga- 
licyjsko-polskich organów.

Po p. Łamańskim, jeden z członków 
odczytał wiersz p. Arystowa na temat: 
„Niczewo!“ wyryty na żelaznym pier­
ścieniu Bismarcka ; dałój zaś przemawiał 
profesor Kojałowicz i. zagorzały słowia- 
nofil Orestes v. Müller, który zawsze dłu­
gie przemowy w duchu panslawistycznym 
wygłasza.

FRANCYA.
* Program prawicy jest na- 

stępujący: Prawica nie myśli wcale 
prowadzić niepotrzebnćj walki z rządem, 
lecz popierać będzie to wszystko, co się 
da pogodzić z zasadami konserwatywnemi; 
wszystkie środki wymierzone przeciw Ko­
ściołowi i religii św. znajdą w prawicy 
stanowczych i gorliwych przeciwników. 
W sprawach ekonomicznych prawica nie 
chce ani nowych pożyczek, ani nowych 
cel, lecz żąda oszczędności. Prawica nie 
jest republikańską, ale nie przedsięweźmie 
nic, celem obalenia Rzeczypospolitćj, bę­
dąc przekonaną, iż o to sami republika­
nie się postarają. Wtedy prawica goto­
wa będzie do czynu.

Położenie kraju jest opłakane i smu­
tne : oportuniści wypowiadają radykałom 
walkę na śmierć, radykałowie nie pozo- 
stają dłużnymi odwetu, socyaliści i mo­
narchiści biją na radykałów, jako na 
zbyt konserwatywnych. Wszyscy ude­
rzają na Grćvego, że tenże tak długo 
gabinetu skleić nie może, jak gdyby to 
była jego wyłącznie wina.

Gospodarka skarbowa jest okropna ! 
Wszyscy jęczą pod naciskiem ciężarów, 
odważni pożyczają dalej. Za przykładem 
państwa idą gminy miejskie i wiejskie. 
Nantes ma 15 milionów długów, a poży­
cza znowu 119,000 fr., Dijon ma 6 mil. 
długu, a pożycza 1,600,000 fr., Larocbelle 
ma 5 miliouów długów, a pożycza 129,000 
fr., Wersal ma 2 miliony długów, a po­
życza 200,000 fr., Chartres 5 milionów 
długów, a pożycza 80,000 fr., Angers 
mając 8 miliouów długów pożycza 440 
tysięcy fr. i tak dalej, i tak dalój.

— Sąd w Grenoble skazał fa­
brykanta Fischera i ks. Guillanda na 260 
franków kary za znane zajście w Cha- 
teauvilaine, gdzie prefekt uderzjd zbrojnie 
na fabrykę i kaplicę. Wyrok ten równa 
się uwolnieniu. Prasa republikańska jest 
wściekła, żąda nowćj „purgacyi“ stanu 
sędziowskiego, który popełnia tę „zbro­
dnią,“ że wyrokuje podług prawa i prze­
konania, — a nie podług woli republi­
kanów.

WŁOCHY.
*Do „Czasu“ donoszą zRzy- 

m u, że z msgr. Agliardi, który jedzie do 
Indyi urządzać hierarchią kościelną, udaje 
się msgr. Zaleski Władysław w chara­
kterze pomocnika, aprobante Sancta Sede. 
Dalej pisze korespondent:

00. Zmartwychwstańcy, t. j. O. Tomasz 
Brzeski i O. Karol Grabowski z okazyi 
śmierci ś. p. O. Piotra Semeneńki dzisiaj 
mieli u Ojca św. audyencyą, na którój nie 
tylko Papież udzielić raczył błogosławieństwa 
dla przyszłej kapituły, która się ma zebrać 
w Rzymie niebawem, w celu obrania nowego 
Jenerała, ale o zasługach i cnotach zmarłego 
tak serdecznie i mądrze się wyrażał, iż to 
uznanie papieskie zasług O. Piotra Seme­
neńki w całym Rzymie pociechę wielką spra­
wia i umacnia w smutku zostających sy­
nów jego.

Między innemi Ojciec św. rzekł, iż O. Se- 
menenko poświęcił swoje życie, przedsiębiorąc 
w późnym wieku swoim tak daleką podróż w 
celu znalezienia środków na budowę nowego 
klasztoru i kościoła. Potwierdził też, co z miłą 
chęcią uczynił niedawno, że kolegium greckie po­
wierzył 00. Zmartwychwstańcom, a kolegium 
polskie, w rękach O. Grabowskiego zostające, 
pobłogosławił. W końcu dowiedziawszy się o 
niebezpiecznej chorobie O. Waleryana Ka­
linki, specyalne zasyła mu błogosławieństwo, 
które nie wątpimy, że pocieszy i uspokoi sza­
nownego naszego historyka.

Podajemy również z wszelkiem zastrze­
żeniem następujące wiadomości „Czasu“ :

W Adwencie wielkie tu zapowiadają zmia­
ny : konsystorz ma się odbyć przed Bożem 
Narodzeniem, na którym Ojciec św. zamianuje 
pięciu Kardynałów, pomiędzy którymi kilku 
nuneyuszów, jak: paryski, wiedeński, lisboń- 
ski i madrycki. Kardynał Paroccbi, dzisiej­
szy wikary w Rzymie, ma być sekretarzem 
stanu, a Kardynał Jacobini przechodzi na 
miejsce Kardynała Perretti do kongregacyi 
Biskupów i zakonników, który dla słabości 
zdrowia z urzędu swego będzie uwolnionym. 
Na miejsce Kardynała wikarego postąpi Kar­
dynał Mazotti.

misera, ute^Msesatea i ïairaiiiBBi
P o z r. a ń, sobota 11 grudnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał je- 
nerał-porucznikowi wojsk rosyjskich B rocko- 
w i, szefowi żandarmów w Warszawie, order 
orła czerwonego pierwszój klasy z wstęgą ema­
liową królewskiego orderu korony.

* Na czwarty tysiąc „Bratniej ofia­
ry.“ Z przeniesienia 253 marek 10 fen. 
Dziś nadesłała p. Klara Dembińska 
10 marek.

Razem 263 marek 10 fen.



* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy 
komedya Valbreque, tłumaczona przez W. 
Barszczewską „Szczęście małżeńskie".

W niedzielę po raz drugi obraz sceniczny 
napisany przez p. Popławskiego wedle powie­
ści H. Sienkiewicza „Potop“.

We wtorek komedya Bałuckiego „Dom 
otwarty“.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz drugi uwieńczona na 

konkursie warszawskim nagrodą komedya Ed. 
Lubowskiego „Osaczony“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Okt. 
Feuilleta „Chamill&c“.

W niedzielę dnia 19 b. m. dramat d’En- 
nery i Tarbé „Męczennica“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona : „P o- 
wrót do Polski Kaźmir za Odno­
wiciela (1040 r.)u, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 13 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: 1) Balotowanie kandydata. 
2) Odczyt p. I. Zakrzewskiego „O grodach 
w i e 1 k o p.o 1 s k i c h“.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 13 b. m. w lokalu pana B. 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Po­
czątek jak zwykle o godzinie 872 wieczorem. 
Dla ważności tego posiedzenia uprasza się sza­
nownych członków o jak najliczniejszy udział.

Zarząd.
* Protest przeciwko ściślejszym wyborom 

do Rady miejskiej dokonanym w dniu 29 z. m. 
w I obwodzie klasy II wysłany zrstał, jak 
donosi „Posener Ztg.“ do rejencyi z powodu 
wielokrotnego nacisku na wyborców ze strony 
urzędników policyjnych.

* Piękna figura Najśw. Maryi Panny Nie­
pokalanie Poczętej, dar JWks. kanonika Si- 
bilskiego, postawiona już została na placu 
przed Archikatedrą naszą. Figura jest wy­
soka 10 mtr. Pracę tę wykonał p. Szpet- 
kowski.

* Wczorajszy koncert amatorski na do­
chód Towarzystwa Pomocy Naukowej dla 
dziewcząt polskich, urządzony staraniem pani 
J., zgromadził na sali hotelu Francuskiego 
liczną i doborową publiczność, która wszyst­
kich numerów z prawdziwém zadowoleniem 
wysłuchała. Koncert rozpoczął się odegraniem 
sonaty na skrzypce i fortepian przez pana 
Jahnkego i pannę R. Huczne oklaski były 
zapłatą za koncertowe odegranie tego utworu. 
Nastąpił śpiew „La charité“, który wypadł 
bardzo dobrze, mianowicie partye solowe z 
wielką wykonane zostały precyzyą. Deklama- 
cya wygłoszona była z werwą i przejęciem 
się. W ogóle wypadł cały wieczorek świe­
tnie. Panna G. odśpiewała jeszcze przedpro- 
gramowy utwór. Na zakończenie odśpiewał 
chór mięszany znaną już z wieczorka Mickie­
wiczowskiego kompozycyą p. Stefana Surzyń- 
skiego „Żywe organy“, zyskując ogólne po­
klaski.

* Do pomieszkania hr. C. Działyńskićj 
zakradł się zeszłej nocy złodziej zakapturzony, 
czy też poczerniony na twarzy i zażądał od 
wstępującej do swego pokoju panny P. pie­
niędzy, grożąc jéj śmiercią. Przelękniona 
panna P. oddala mu cały swój zapas pionię- 
dzy w kwocie 38 m. Policya ściga napa­
stnika, lecz dotychczas go nie wyśledziła.

* Kopalnia brunatnego węgla w pobliżu 
Poznania, jak pisze „Dzień. Pozn.“, już na 
przyszłą wiosnę dostarczać będzie taniego opału 
(1 i pół centnara brunatnego węgla kosztuje 
30—35 fenygów) i ożywi handel i przemysł 
w mieście naszém. Kopalnią tego węgla za­
kładają na własny rachunek pp. Herzfeld, 
Stranz i Silberstein na calem terytoryum na 
północ od Główny ku Kobylopolu, Żegrzu i 
Starołęce, aż do Dębiny pod Żabikowem. Te­
rytoryum to ma obszaru tysiąc pięćset hekta­
rów, czyli blisko 7 tysięcy mórg i pod jego 
powierzchnią znajduje się wedle opinii górni­
ków rządowych tyle brunatnego węgla, iż wy­
dobywając rocznie milion hektolitrów (hektolitr 
jest tyle co 1 i pół centnara), starczy zapas 
na 540 lat. Roboty nad wykopaniem szychtu 
już się rozpoczęły pod kierunkiem inspektora 
górniczego i szycht ukończonym będzie najda­
lej za 4 miesiące. Odnośni przedsiębiorcy 
otrzymali już przyzwolenie władz na urządze­
nie kopalni węgla.

* Jutro dnia 12 b. m. odbędzie się w Łe­
knie nadzwyczajne zebranie po­
łączonych Kółek włościańskich 
wągro w ieckieg o kozielskiego i 
łekińskiego, na które przybędzie pre­
legent p. Chojnacki, — o czém szanownych 
członków wymienionych Kółek w porozumieniu 
z ich prezesami powiadamia i uprzejmie za­
prasza

W ł. Janta Połczyński, 
prezes Kółka łekińskiego.

* Śrem. Panowie Ferdenans i Wielo- 
wiński, rzeźnicy tutejsi, rozpoczynają z dniem 
1 stycznia 1887 r. we własnych jatkach przy 
ulicy Rzecznéj na wspólny rachunek sprzedaż 
doborowej wołowiny. Przedsiębior­
stwo to rodaków naszych polecamy Publiczno­
ści Śremu i okolicy. Dotychczas cały handel 
wołowiny spoczywał wyłącznie w ręku ży­
dowskim.

* Miejska Górka. W zeszły poniedziałek, 
a w przypadający tu odpust św. Mikołaja, od­
była się introdukcya naszego nowego pro­
boszcza, a przedtem długoletniego administra­
tora parafii św. Wojciecha w Poznaniu, ks. 
Chrustowicza. Ks. Chrustowicz niedawno wśród 
nas przebywa, ale już wszystkich serca zje-

żkićj burzy na ratunek załodze. Łodzie z 
Southport i Saint-Annes przewróciły się, a z 
załogi uratowano tylko 9 osób ; 21 osób uto­
nęło. Łódź z Lytham uratowała załogę okrętu 
„Mexico.“

* Cholera. Z Zofi donoszą, że we wsi 
Dolnydół zaszło od dnia 30 z. m. do 4 b. m. 
13 wypadków cholery. Wieś tę zamknięto, 
i od 5 b. m. nie zaszedł tam żaden nowy 
wypadek cholery.

* Kościół św. Zofii w Carogrodzie. „Sa­
lomonie, przewyższyłem Cię!“ — zawołał ce­
sarz grecki Justynian, gdy po raz pierwszy 
wszedł do téj wspaniałej świątyni, na rozkaz 
jego zbudowanej. Do przyozdobienia samych 
ołtarzy spotrzebowano 70 tysięcy funtów sre­
bra; — całe sklepienie kościoła wyzłocono i 
wyłożono najpiękniejszą mozaiką; posadzka i 
ściany były z różnokolorowego marmuru uło­
żone w najrozmaitsze figury. Liczne filary ze 
złoconemi gzymsami również z marmuru, i to 
wykute z jednej bryły, były najpiękniejszemi 
i najrzadszemi utworami z tego rodzaju ma- 
teryału. Różowy z białemi żyłami marmur 
pochodził z Frygii, ciemno-czerwony z nad 
Nilu, zielony z Tesalii, żółty z Libanu, biały 
z Włoch lub Bosporu, parfirowy z Egiptu. — 
Większą część tych filarów’ zniesiono tutaj z 
pogańskich świątyń, aby kościół św. Zofii 
przyozdobić i zaliczyć do nowego cudu świa­
ta. Wewnętrzna budowa tém większe spra­
wiała wrażenie, że zewnątrz nie wyglądał 
kościół zbyt wspaniale, był raczej skromnym 
przybytkiem Bożym bez żadnych zewnętrznych 
ozdób.

Działo się to w szóstym wieku po Chry­
stusie, kiedy cesarstwo greckie było u szczytu 
swej potęgi, wtedy Justynian wystawił ten 
wspaniały pomnik sztuki w starym bizantyń­
skim stylu, a patrząc z dumą na swe dzieło, 
wyrzekł na początku przytoczone słowa, poró- 
wnające jego dzieło z świątynią Salomona. — 
Nie przeczuwał ów monarcha, że wyrzekł pro­
rocze słowa, że tak, jak świątynię Salomona 
zburzyły krwiożercze hordy Nabuhodonozora, 
również i w Carogrodzie kościół św. Zofii 
stał się łupem dzikich azyatyckich ludów. — 
W roku 1454, blisko w tysiąc lat po śmierci 
Justyniana, uległo cesarstwo greckie potędze 
Osmanów, którzy już wieki całe nad jego 
ruiną pracowali.

Jak przed dawnemi czasy cesarstwo 
zachodnio-peymskie zniknęło z rzędu państw, 
tak później ten sam los spotkał wschodnio- 
rzymskie państwo, i miejsce jego zajęli okru­
tni Osmanie, a Carogród stał się ich stolicą, 
zkąd postrach na całą rozsiewali Europę. — 
Z wieżyc kościoła św. Zofii zniknęły krzyże 
a ich miejsce zajął półksiężyc, zrabowano 
skarby, lecz nie zburzono kościoła, tylko za­
mieniono na meczet. Aż do dnia dzisiejszego 
stoi ten pomnik chrześciańskićj sztuki nad 
brzegami Bosporu, a tu, gdzie dawmiej wiel­
biono Imię Chrystusa ukrzyżowanego, klęczy 
wierny Muzułmanin i z twarzą zwróconą ku 
Mece modli się wedle przepisów proroka.

* Obstalunki afrykańskie. Podróżnik, hr. 
Antonelli, powracający obecnie z Afryki wscho­
dniej do Rzymu, otrzymał od króla krainy 
Schoa, Menelika, oryginalne polecenie. Możny 
negus wręczył hrabiemu miarę rąk i DÓg swo- 
jêj małżonki i prosił go, aby kazał dla niej 
we Włoszech zrobić rękawiczki, pończochy z 
czarnego jedwabiu i buciki atłasowe. Toż 
obstalował król i dla siebie. Królowa Schoa 
nadto poleciła hrabiemu, aby jéj kazał nama­
lować 25 świętych obrazów, a między niemi 
i obraz Matki Boskiéj, i wręczyła podróżniko­
wi dwa własnoręczne szkice świętych etjop- 
skich, według których mają być zrobione w 
Rzymie piękne obrazy. Prócz tego hr. Anto­
nelli ma wysłać jeszcze do Schoa serwis szkla­
ny z monogramem króla i królowej.

* Najwięcej złota w obiegu, według ze­
stawienia „Nouvelle Revue,“ ma Francya, mia­
nowicie czwartą część całej ilości tego szla­
chetnego kruszczu, jaka obecnie we formie mo­
net krąży w świecie. Ilość ta wynosi 18 
miliardów franków, z czego w roku 1885 
znajdowało się we Francyi 4500 milionów. 
Monety srebrnej jest obecnie w obiegu w ca­
łym świecie około 19 miliardów, z której to 
ilości 2500 milionów przypada na Francyą. 
Bezpośrednio po tym kraju idą pod względem 
bogactwa gotówki w złocie i srebrze Stany 
Zjednoczone, Anglia i Indye. Niemcy posia­
dają 1800 milionów w złocie i miliard w 
srebrze.

* Wedle ostatnich urzędowych zestawień 
było w roku 1885 na całym świecie wolno- 
mularskich związków 140 (wielkie Orienty, 
wielkie Loże) 17,000 lóż i milion wolnomu- 
larzy. Leon Taxil w dziele p. t. „Bracia“, 
podaje następujące liczby : 17,016 lóż i 1 mi­
lion 60,059 braci, podług jego obliczeń przy­
pada na Europę 36 związków i około 4913 
lóż z 388,218 Braćmi, na Amerykę 105 zwią­
zków, 11,772 lóż i 677,673 braci. W Au- 
stro-Węgrzech jest 38 lóż z 1770 braćmi. 
W Niemczech natomiast jest 460 lóż 
i 42,076 braci. Ostatni dzielą się w nastę­
pujący sposób: wielka narodowa macierzysta 
loża „Pod trzema globusami“ ma 181 lóż i 
13,534 braci; wielka krajowa loża niemiecka 
112 lóż i 10,276 braci; wielka loża „Royal 
York“ na 70 lóż 6182 braci; wielka loża 
hamburska 31 lóż i 3366 braci; wielka ma­
cierzysta loża eklektycznego związku frank- 
furtskiego ma 14 lóż i 2234 braci; — 
wielka loża „Pod słońcem“ w Bayrucie : 24 
loż, 2017 braci, wielka krajowa loża saksoń­
ska : 20 loż, 855 braci. Dalej podaje Leon 
Taseil liczbę braci wolnomularskich we Wło­
szech ; ma ich być 9000, we Francyi 26,500, 
w Anglii 164,000, w Szkocyi 71,255, w Ir- 
landyi 19,500, w Danii 3658, w Szwecyi 
3000, w Belgii 1850, w Holandyi 4398, 
w Luksemburgu 140, w Szwajcaryi 2651, 
w Grecyi 700, w Hiszpanii 30,309, w Por­
tugalii 6000.

dnać sobie zdołał. Pomimo, że pogoda nie 
sprzyjała, to przecież wiele zgromadziło się 
ludu nie tylko z parafii, ale i z okolicy, już 
to aby przystąpić do Stołu Pańskiego i do­
stąpić odpustu, już tćż aby okazać szacunek 
dla nowego Pasterza. Wśród tego mnóstwa 
ludu prostego dostrzegliśmy także i panów 
z panów, jak księcia Sułkowskiego, patrona 
probostwa w Miejskićjgórce, i księcia Zdzi­
sława Czartoryskiego. Ks. dziekan Riedel od- 
dowiednią przemową wprowadził w urząd no­
wego proboszcza, a tenże krótkiemi, lecz do- 
bitnemi słowy przemówił do swoich parafian. 
Podczas sumy, celebrowanej przez nowego pro­
boszcza, wstąpił na ambonę ks. Akoszewski, 
proboszcz z Buku, serdeczny przyjaciel sole­
nizanta, i w nader pięknej i potoczystej prze­
mowie przypomniał najpierw nowemu probo­
szczowi obowiązki względem parafii mu po- 
wierzonój, a następnie zwróciwszy się do pa­
rafian, wyłuszczył im obowiązki względem 
swego Pasterza, że nie tylko słuchać go, ale 
ile możności to brzemię, jakie wziął na sie­
bie, osłodzić i ulżyć mu starać się winni. Do 
drugiej godziny byli liczni konfratrzy w kon- 
fesyonałach zajęci.

Po skończonem nabożeństwie zgromadzili 
się księża, przyjaciele miejscowi i zamiejscowi 
a pomiędzy ostatnimi wielu z Poznania, w do­
mu gospodarza, który swych gości przyjmo­
wał bardzo gościnnie. Rozmaite toasty na 
cześć Ojca św., Arcypasterza, nowego pro­
boszcza, patrona probostwa i gości, a wresz­
cie i na staropolskie „Kochajmy się“ a wszy­
stkie w pięknych a prostych wypowiedziane 
słowach, uprzyjemniały jeszcze bardziej chwile 
pobytu. Opuszczając gościnnego gospodarza, 
każdy życzył mu szczerze, aby mu Bóg po­
błogosławił na tem nowem stanowisku i aby 
serca swoich nowych parafian na zawsze przy­
wiązał do siebie, jak tego dokazać potrafił 
w swej dawniejszej a daleko liczniejszśj pa­
rafii w Poznaniu.

f 8. p. ks. Michał Wagner, proboszsz w 
Kiekrzu, zakończył w środę żywot docze­
sny. R. i. p.

* Wągrowiec. We wsi Gorzycach zam­
knięto szkołę na 4 tygodnie z powodu panu­
jącej pomiędzy dziećmi skarlatyny.

* Chełmińska dyecezya. Peplin. W czwar­
tek wieczorem przybył tudotąd ks. dr. Liidtke, 
aby objąć urząd generalnego wika­
ry u s z a dyecezyi chełmińskiej.

* Toruń. „Gazeta toruńska“ zniża z No­
wym Rokiem prenumeratę z 4 mr. 50 fen. na 
3 marki.

* Wrocław. Zmarł tu w czwartek nagle 
dr. Ludwik Jany, słynny okulista. Przed kil­
ku dniami bawił jeszcze dr. J. w Warszawie.

* Gdańsk. Jak „Danz. Ztg.“ pisze, po­
dział powiatu wejherowskiego jest zadecydo­
wany. Projekt utworzenia nowego powiatu so- 
botskiego został zaniechany, natomiast wnie­
siony zostanie projekt do sejmu o utworzenie 
nowego powiatu puckiego, którego granicę 
tworzyłaby rzeczka Rheda i któryby prócz 
półwyspu Heli obejmował oksywskie Kępy.

* Dochody Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo w r. 1884/85 w ealym świecie ka­
tolickim wynosiły 9,378,544 fr., a rozchody 
w jałmużnach 7,868,441 fr. Na Niemcy 
przypada 785,067 fr. dochodu, a 639,028 
fr. wydatków. Dochody te dotyczą tylko 
wpływów pieniężnych, nie licząc materyaliów, 
odzieży itd.

W Kolonii w roku ostatnim dochody To­
warzystwa wzrosły o 5000 marek — 
rozchody o 4313 marek. — Dochody 
wynosiły 28,036 m., rozchody 22,652 m. — 
A u nas w Poznaniu?

Na zebraniu kolońskióm był obecny Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcyb. dr. Kremenz.

* Kraków. Ks. Chotkowski, profesor Uni­
wersytetu i poseł do Rady państwa, od kilku 
dni jest cierpiący wskutek zawiania na mocną 
newralgią w twarzy. Lubo cierpienie to nie 
ma większój doniosłości — wymowny kapłan 
i poseł przez kilka miesięcy nie będzie mógł 
brać czynnego udziału w dyskusyach publicz­
nych. Z tego powodu ks. Chotkowski odwo­
łał zebranie wyborców swych w Wieliczce i 
zaniechał wykładów w uniwersytecie.

* Niebezpieczne zabawki. Sarbiewski opi­
suje scytyjskiego rolnika, jak znojąc się nad 
uprawą roli wyoruje pługiem starodawnej broni 
zabytki, szyszaki, tarcze, miecz® itp. Mniej 
bezpieczne pamiątki wyorywali rolnicy na wio­
snę roku 1871 na pobojowiskach pod Worth, 
Gravelotte, Mars la Tour, Noiseville i t. d. 
gdzie setki i tysiące bomb zarytych w ziemi, 
spotykało się z lemieszem pracowitego oracza. 
Rolnicy lękając się eksplozyi nie chcieli po­
czątkowo pracować dalej, przekonali się je­
dnakże, iż bomby te leżąc przez zimę w roli 
stały się nieszkodliwemi. Obecnie zarządzona 
rewizya w okolicy Metzu i dalszych stronach 
wykazała, że w 1Q0 przeszło domach miano 
jako pamiątki po wojnie z roku 1870 — 71 
bomby naładowane i mogące każdej chwili wy­
buchnąć, siejąc śmierć i zniszczenie około sie­
bie. Władze wojskowe postarały się o wyję­
cie nabojów z tych niebezpiecznych zabawek.

* W Londynie ma być wystawa history- 
czno-żydowska, pod kierunkiem prof. Moccaty, 
w „Boyal Albert Hall.“ W zbiorach już na­
gromadzonych tam znajduje się ciekawy doku­
ment z roku 1518. W piśmie tem podana 
jest wiadomość — że izraelici, opuszczający 
niegościnną wyspę i udający się do Polski, 
czynią dobrze. Kraj ten żyzny udziela ka­
żdemu powietrza i wody, a zatem i żydzi 
chleb tam znajdą. Pismo to stwierdza fakt, 
że co rok z Niemiec do Polski przenosiły się 
setki izraelitów, niosąc tara język i obyczaj. 
Dokument widocznie skreślony był celem za­
chęcenia do wychodźtwa.

* Z Londynu donoszą, że wczoraj z rana 
rzucony został na brzeg morski w zatoce 
Mersey okręt „Mexico,“ płynący z Hambur­
ga. Trzy łodzie ratunkowe z Southport, 
Lytham i Saint-Annes wypłynęły wśród cię-

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12go 
grudnia św. Konstantego.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 3 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

Pojutrze dnia 13go grudnia śś. Łucyi p. 
i Otylii p.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 4. 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

Wiadomości iiieraciie i artystyczne.
„Złota Księga Szlachty Polskiéj“.

Rocznik IX wyszedł z druku i zo­
stał rozesłany abonentom.

Otwiera się przedpłata na Rocznik X.
Złożyli przedpłatę a 10 marek za egz.: 

Magistrat miasta Poznania 1 egz.
Król. Archiwum w Poznaniu 1 „
Król. Prezydyum Policyi w Poznaniu 1 „
Niemieckie Towarzystwo historyczne

w Poznaniu 1 „
Biblioteka Ordynacyi Myszkowskiéj w

Chrobrzu 1 „
Resurs krakowski 1 „
Ks. Korytkowski, Oficyał i kanonik

metropolitalny w Gnieźnie 1 „
Władysław Taczanowski, prezes Kola

polskiego z Szypłowa 4 „
Zygmunt hr. Wielopolski z Królestwa

Polskiego 1 „
Andrzéj Mięciel, gospodarz z Kocobę-

dza pod Cieszynem 1 „
Wincenty hr. Starzyński z Besarabii 5 „
Wacław Kulikowski z Krakowa 1 „
Władysław hr. Miączyński z Trąmb-

czyna w Królestwie Polskiém 5 „
Stanisław hr. Kossakowski, Ordynat,

z Litwy 3 „
Dr. Maciej Gąsiorowski z Poznania 1 „
Msgr. Stablewski, poseł i proboszcz

z Wrześni 1 „
Stefan Stablewski z Ceradza 1 „
Stanisław Stablewski, b. poseł i dyre­

ktor Ziemstwa z Zalesia 1 „
Tertulian Stablewski ze Szlachcina 1 „
Melania z Stablewskich Rekowska z

Wilkowa 2 „
Karol hr. Mielżyński z Chobienic 1 „
Telesfor Bronikowski z Poznania 1 „
Bolesław Bronikowski z Poznania 1 „
Ludwik Żychliński z Wrocławia 1 „
Józef Żychliński z Usarzewa 4 „
Bronisław Żychliński z Poznania 1 „
Karol ‘Żychliński z Twardowa 1 „
Serafin Żychliński z Poznania 1 „
Włodzimirz hr. Bniński z Ćmachowa 1 „

Poznań, 11 grudnia 1886.
Teodor Żychliński, 

Sw. Marcin 43.
W Roczniku X drukować będziemy w 

uzupełnieniu monografii Pułaskich dalsze, nie­
znane dotąd materyały do historyi konfede- 
racyi barskiej.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 grudnia.

BAZAR. Koczorowski z Granowa, Jemie- 
lewski ze Słupcy, dr. Szułdrzyński z Sier- 
nik, Taczanowski z Taezanowa, hr. Miel­
żyński z Chobienic, Stablewski ze Slach- 
cina, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Wę- 
sierski-Kwilecki z Wróblewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Swinarski z Obry, dr. Ożegowski z Gra­
bowa, Błażejewski ze Stęszewa, Braunek 
z Jarosławie, Jaks z Piły, Karczewski z 
bratem z Królestwa, pani Poszwa z córką 
z Pudliszek, Nalentz ze Śremu.

¡Stan powietrza.
Dnia 9 grudnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 743 Płn. Z. 6 pół zachm. 5
Aberdeen . . . 732 Z. Płn. Z. 6 pół zachm 3
Chrystiansund . 727 W.Płd.W. 2 pół zachm 4
Kopenhaga . . 734 Płd.Płd.Z. 3 mgła 5
Sztokholm . . . 736 Płd. W. 4 zachm. 5
Haparanda. . . 735 Płd.W. 6 deszcz 1
Petersburg ... 748 Płd.Płd.W 2 zachm. 2
Moskwa .... — — — —
Kork, Queenst. 747 Z. 3 pogodne 4
Brest............... _ _ _
Helder............ 738 Z. Płd. Z. 4 pochmurno 6
Sylt.................. 733 Z. Płd. Z. 5 deszcz 5
Hamburg. . . . 738 Płd.Płd.Z. 7 pół zachm. 4
Swineminde . . 740 Płd.Płd.Z. 6 zachm. 4
Neufahrwasser *) 742 Płd. 1 pochmurne 1
Kłajpeda.... 743 Płd.Płd.W 4 zachm. 3
Paryż............ — — — —
Monaster .... 741 Płd.Z. 5 pogodne 3
Karlsruhe . . . 746 Płd.Z. 5 pochmurn o 4
Wiesbaden . . . 745 Płd.Z. 4 pół zachm 1
Monachium. . . 747 Płd. Z. 4 śnieg 1
Kamienica . . 2) 745 Płd. 2 pochmurno 3
Berlin............ 742 Płd.Płd.Z. 2 zachm. 4
Wiedeń. .... 746 Płd. Z. 1 zachm. 5
Wroclaw . . . ») 745 Płd.Płd.Z. 2 zachm. 3
Isle d'Aix . . . — — — __
Nizza .......
Tryest............ 746 spokojnie. zachm. 9

l) Rosa. Parno. 8) Mgła.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

4 grupy: ’) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdó 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skalasiływiatrn: 1 = lekki powiew. 
2 — mały. 3 — słaby, 4 — umiarkowany. 5 = orze- 
zwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
u burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Wspomniane wczoraj mininum postąpiło obni­

żając się ku południowemu wybrzeżu norwegskiemu, 
a wiatry ponad W. Brytanią i niemieckim wybrze­
żem osłabły, lecz wieją jeszcze dość silnie. Powie­
trze w Niemczech jest ciepłe, ponure i częstokroć 
dżdżyste. Z Monachium donoszą o spadnięciu śniegu. 
Ponad wyspami hrytańskiemi panuje znowu pogoda,

która się rozszerzy niebawem ku wschodowi. Tryest 
miał 23, Pest 25 mm. deszczu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
10. Pop. 2 739.8 Pld.Z. urn. pogodne
10. Wie. 9 744.1 Pid.Z. urn. pogodne 4- Ú11. Ran. 7 747,3 Z. umiar. pogodne + 0,0

Dnia 10 grudnia maximum ciepła -+- 5°2 Cel.
« » minimum ciepła -+- 0°9 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne powietrze przy chłodnych, częstokroć 

silnych południowo-zachodnich lub zachodnich wia­
trach z opadami, bez znacznój zmiany w tempera­
turze.

GUSPOÜAKSTWD MANDEL I PRZEMYŚL.

— B. — Poznań, 11 grudnia. (Sprawo­
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło­
dów.) W pierwszój połowie tygodnia padał często 
śnieg, poczćm nastał deszcz; w drugićj połowie 
przeważało suche powietrze, któreby się zdało dla 
ozimin. W ogóle chwilowy ich stan jest pomyślny. 
Dowozy zkoża były w tym tygodniu nieznaczne. 
Jarki ofiarowano stósunkowo więcój, aniżeli w ty­
godniu poprzednim. Sytuacya w ebrocie interesu 
była dosyć stałą a ceny, z wyjątkiem owsa, j0 
brze się ostały. Konsumenci i eksporterzy chętnie 
się biorą do kupna, tak że sprzedaż z łatwością 
się odbywała. — Pszenicę kupowali przeważni’ 
konsumenci, 150—157,60 mrk. — Zyto główni 
nabywa magazyn królewski, 122—126 mrk. — 
Jęczmień silnie ofiarowano i niżej, 105—145 
mrk. — Owies dobre ceny, 102—120 mrk. — 
Groch dał się dobrych cenach sprzedać, na paszę 
125—130 mrk., wrzący 140 150 mrk. — Łubin 
miał popyt na eksport do Niemiec środkowych 
i północnych, niebieski 78—83 mrk., żółty 88—95 
mrk. — Wyka bez interesu, 110 — 115 mrk. — 
Taterka stale, 120—126 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka dobre ceny, mąka pszenna nr. 00 
11,50—12 mrk., nr. 0 i 1 10,35—11 mrk., mąka
rżanna 9,25—9,50 mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. Na początku tygodnia była ten- 
dencya z powodu zamiejscowych notowań słabsza 
a ceny spadły o dalsze 50 fen., w ciągu tygodnia 
atoli usposobienie ustaliło się znowu i przy dość 
ożywionym obrocie wypadły wszystkie tennina 
o mniój więcój 50 fen. wyżej ponad notowania ze­
szłego tygodnia. Na termina latowe była speku- 
lacya. Dowozy towaru surowego są mniejsze, ani­
żeli zeszłego roku, nabywają je szybko tutejsze 
sprytownie i eksporterzy. Notowania końcowe: gru- 
udzień 35 mrk., styczeń 35,10 mrk., luty 35,50 
mrk., marzec 36 mrk., kwiecień-maj 36,80 mrk. 
maj-czerwiec 37,40 mrk. za 10,000 litrów prct.

1 w ) 11 grudnia. (— Spra wo«da-
niegiełdowe. —) |

Żyto : bez inc.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowie dziać, 

— ,— centn. grudzień 123,— płacono, grudz.-stycz. 
—,— płacono.

Okowita: stale.
C-na wypowiedz. —. —, Wypowiedziano —.— 

grudzień 35,10 pł., styczeń 35,30 pł., luty 35,70 
pł, marzec 38,20 płc., kwiecień-maj 37,-37,10 pł 
maj 37,40 płacono.

Okowita. v. miejscu (bez beczki) 34,80pł. 
pra w . ¿danie urzędów-....

Okowita, (z beczką; pi. 100 litr. 10,000°/, 
Tralles. Wypow.¿-Ziano —,— litrów, cena wy 
powiedziana —,— m., grudzień 34,90 m., styczeń 
35.30 m., luty 35,70 m., marzec —mrk., 
kwiecień-maj 37,— marek w miejscu tez bt- 
czki 34 70 m.

(î¥ adesłan o).
Niezbędne dla otyłych. Otyłość leczy się 

w nowym czasie w ten sposób, że usuwa się z po­
żywienia wszystkich łatwo w tłuszcz przechodzą­
ce pokarm. (Chleb, placek, potrawy mącznę, 
kartofle etc.) oprócz tego nie wolno nic pić przy 
jedzeniu, w ogóle mało, a piwa wcale nie. Naj- 
ważniejszem jednakże dla każdego mającego skłon­
ność do otyłości jest to, aby codziennie miał wełny 
stolec, w tym celu zalecają lekarze aptekarza R. 
Brandta pigułki szwajcarskie jako najlepszy środek 
(nabyć można w aptekach pudełko za markę). Uwa­
żać należy na biały krzyż w czerwonem polu i pod­
pis R. Brandt. (116)

\a gwiazdkę!
polecam znawcom i amatorom znane ze swćj. dobroci 
papierosy z fabryki p. Komendzińskiego, firma 
Vulkan w Dreźnie w wielkim wyborze. Równo­
cześnie zwracam uwagę na wyborne cygara z 
pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ceny nader przystępne. (1157)

Poznań, Nowa nl. S.

Haute-N ouveaute
„Yioletta."

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 
wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu polec» 
jo 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopa^

Telegram giełdowy
Berlin, 12 grudnia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabiśj 
kwiecień-maj 165,—
maj-czerwiec 166,25

Żyto słabo
grudż -styczeń 131,75 
kwiecień-maj 133,-—

"maj-czerwiec 133.25
Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 46.50
maj-czerwiec 46,80

Okowita wyżej, 
w miejscu 37,50
grudź.-styczeń 38,20
kwiecień-maj 39,20
maj-czerwiec 39,50
czerwiec-lipiec 40,20
lipiec-sierpień 40,90

Owies
grudź.-styczeń 112,75
Wyp -żyta wsp. 450
Wyp.-oko. kw. 20,000

Szczecin, 11 grudnia

Kapitały.
Berlin, 11 grudnia 1886.

Consol. 4% 105,80
Pozn. 4% listy z. 101,8° 
Poz.3‘/2%list.z. iOO,— 
Pozn. listy rent. 103-'g 
Austr. banknoty 16M" 
Austr. renta srebr. 67,0° 
Ros. banknoty 19°.U" 
Ros. consol. 1871 96.10 
Ros. listy zast. 94,7° 
Pol. 5% listy zast. 58,3° 
Poi. likw. 1. zast. 56,— 
Węg. 4% renta 
Austr. kred.akcye 484,0° 
Austr. franc. kol. 406,— 

173,60
spok.

1886. (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 
grudź.-styczeń 163,— 
kwiecień-maj 168,50

Żyto niezm.
grudź.-styczeń 125,50
kwiecień-maj 130,—

Olei >-zen. niezm. 
grudzień 45,—
kwiecień-maj 45,50

Okowita niezm. 
w miejscu 
grudź-styczeń 
kwiecień-maj 
czerwiecJipiec 

Petroleum 
w miejscu 

Rzepik 
w miejscu

36,40
36.40 
38.10
39.40

11,4°

Dodatek



odatek ćLo Huryera Poznańskiego Nr. 284.
iAiedziielii 13 grudnia 1886.
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pragnąc dopomódz wszystkim, choćby najuboższym do nabycia sobie 
książki, obejmującej cały rok kościelny z wyjaśnię» 
mem tajemnic Wiary naszej świętej, żywotami
świętych 1*1®., obrokiem duchownym, modlitwami kościelnemi 
na każdy dzień roku, wydaje poszytami

opiacowany bardzo starannie i umiejętnie przez czcigodnego
Ks. ówikliiiskiego,

proboszcza mogilnickiego.

w P^ioarkuszowycli poszytach
broszurowanych powinno się znajdować w każdym domu pol­
skim i katolickim, a taniość jego

iHF“ 25 łersyęgów "Wi
za broszurowany poszyt picjcioarkuszowy poleca 
je do jak najszerszego rozpowszechnienia.

Apiobata kościelna Prześwietnego Jeneralnego Arcybiskupiego 
Konsystorza w Poznaniu tak się wyraża o pracy czcigodnego Autora:

rai
¡W* Katalog książek “Hg
podarki g-wiazdkowe

rozsyłam na żądanie gratis i franco.

Pola, Pieśń o ziemi naszej
z illnstracyami J. Kossaka 

w pięknej i gustownej oprawie 6 M.
Wielki wybór książek dla dzieci i młodzieży — dzieła 

¡Ilustrowane, w gustownych oprawach książki do nabożeń­
stwa, poleca . (1108)

Księgarnia J. K. Kopańskiego
w Poznaniu.

JKsięgozriiia,

C. F. Piotrowskiego i Sp.
w Poznaniu (Hotel du Mord) 

poleca się z okoliczności nadchodzącej Gwiazdki znacznym 
doborem najnowszych dzieł treści naukówój, literackiej i be­
letrystycznej w obu językach krajowych jako i w francu­
skim i angielskim. (1170)

Zwraca przy tej sposobności uwagę na swą

u :i

czytelnią

„Załączony, zeszyt pierwszy książeczki religijnej treści p. t. Kalendarz 
wieczysty X. Ćwiklińskiego, sięgający od 25 grudnia aż do 31 stycznia, 
przeczytałem z uwagą i zadowoleniem. Autor podaje na każdy dzień krótki, 
treściwy, bardzo zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętśj, 
w końcu z małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub 
Brewiarza kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca bu­
dująca i pouczająca, dla której upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzie­
lenie jej łaskawie pożądanego „Imprimatur“.

Poznań, 12 sierpnia 1886 r.
X. Wojczyński Cens. libr.“

Pierwszy i drugi zeszyt ozdobione są pięknemi rycinami Najśw. 
Maryi Panny z Dzieciątkiem Jezus i Janem św. oraz pięknym 
drzeworytem św. Kaźmierza królewicza (rys. Eliasza).

Polecając to wydawnictwo nasze zapraszamy Szanownych Czytel­
ników naszych do przedpłaty, i prosimy uprzejmie Czcigodne Ducho­
wieństwo o poparcie i polecenie.

Cena prenumeraty:
Zeszyt pojedynczy broszurowany . . 25 fen.
Kwartalnik obejmujący trzy poszyty 75 fen.
Rocznik cały........................................ 3 mk.

Prenumerować można wedle upodobania. Pierwsze trzy zeszyty 
już są wydrukowane.

Z powodu nadzwyczajnej taniości Kalendarza wieczystego nie 
możemy udzielać większego rabatu jak 10% czyli na 10 egzemplarzy 
jedenasty gratisowy.

W grudniu wysyłać będziemy zeszyt na styczeń, w styczniu na 
luty itd. Prosimy o wczesne zamówienia.

1.

2.
3.

są dla każdego najmilszym podarkiem 
gwiazdkowym.

Do tych niewątpliwie należą Sztućce stołowe, które 
ułożone w puzdrach lub bez, w różnych gatunkach, od 
najtańszych do najdroższych posrebrzanych wyrobów słyn­
nej fabryki ChristcHa w Paryżu, po następujących 
oryginalnych cenach fabry znych polecam: (1162)
12łyżk stół. 27,60 M. 12widelcy stół. 27,60 M. 
12hoży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 M. 

1 łyżka waz. (biała) 11.20 M. 1 łyżka półmisk. 7.20 M. 
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk. 

cały ten komplet najniezbędniejszych w codzlennem go­
spodarstwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżój wymienionych sztuccy powszechnie 

uznanej dobroci połegającój na wlelolelniej trwałości 
ychże, polecam wielki wybór innych do domowego uży­

tku służących; przedmiotów jak: cukierniczki, zastawy, kosze do ciast, serwisy do kawy, etażerki, klosze 
do cukru, menażki do octu i oliwy, sólniczki, podstawki do szklanek, tace różnych wielkości, lichtarze, 
kandelabry, ozdobne iustra, przybory na gotowalnią itd. po możliwie tanich lecz stałych cenach, zape­
wniając rzetelność i trwałość takowych.

śJ". Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
Specyalny wyrobów se alfeniily i sprzętów kościelnych.

(polską, francuzką, angielską i niemiecką) i przyjmuje za­
mówienia na wszelkie czasopisma krajowe i za- 
graniczne.
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Księgarnia Nowa Poznań ul. Jezuicka 12.
Ma zawsze na składzie i poleca Wielebnemu Duchowieństwu _ swój 

handel przedmiotów dewocyjnych jako najtańsze źródło 
w Poznaniu.

Książki do nabożeństwa we wielkim wyborze począwszy od 20 
fen. do 40 mrk. za sztukę

Kapsułki do różańcy różnój wielkości, i formie, z kokosu, stali i ar- 
gentanu. .

Medalioniki bardzo tanie i g-ustowne z fabryk francuzkich z pol- 
skiemi napisami. . .

JMedaHony pod szkłem z piany morskiój i atłasu francuzkiego wyrobu. 
Obrazy: Wielki wybór stalorytów, olejodruków w różnych forma­

tach i wielkościach, obrazki z koronką i bez koronki, czarne 
i kolorowe. Obrazy w ramach pozłacanych, czarnych; fotogra 
fie na szkle — Ecce homo, Mater Dolorosa, Serce Jezusa 
i Maryi, owalne i czworoboczne.

Obrazki na kolendę bardzo tanie.
Szkaplerze w arkuszach i pojedyncze.
Figury i figurki z piany morskiój, gipsu, terakoty, bronzu niklu 

i stótowne do takowych konsolki.
Lampki przed obrazy Matki Boskiej, stojące i wiszące w kształcie 

serca, liry i kielicha począwszy od 40 fen. do 50 mk. za sztukę.
Krzyże z bronzu, żelaza, niklu stojące, i wiszące, począwszy od 

20 fen.
Kropielniczki stojące i wiszące, niklowe, z perłowój masy, w ro­

żnych formach i ęenach począwszy od 50 fen. za sztukę., 
Wysyłki do 20 mrk. uskuteczniają się franko i za gotówkę.

Przy zamówieniach większych, odciąga odpowiedni rabat.

Ksigiamla Nowa Poznań Jeznicta ni. 12.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i iiicpodlcgąjące ż«i- 
dnym przepisom policyjnym» są w wielko­
ści od 3—10 szefli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Śty Marcin nr. 65

Maryocelskie

krople żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkiego rodzaju choroby żołądka.
Niezrównany 

przy braku ape­
tytu, słabości 

żołądka, cuchną­
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa­
śnych odbija- 

niach, kolkach, 
katarach żoląd- 
i.rwych, zga­

gach, tworzeniu 
się piasku mo­

czowego 1 kamy­
kach w pęche­

rzu , przy zbyte­
cznej produkcyi 
flegmy, żółtaczce, 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdach. Ceną 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte­

kach. Główny skład u aptekarza 
Carl Brady

w Kromeryżu (Kremsier) na 
Morawie w Auatryi.

W Poznaniu ma skład 
główny w Radlanera 
czerwonej aptece, sprze­
daż hnrtowna i detaliczna.

Na składzie mają: 
w Bledzewie apt. H. Keerger, 
w Bojanowie apt. E. Grieben, 
w Buku apteka miejscowa, w 
Gołańejty apt M. Bensemer, 
w Gostyniu apteka pod Es­
kulapem, w Kcyni apt. Pie- 
truski, w Łobżenicy aptekarz 
P. John, w Obornikach apte­
ka miejscowa, w Odolanowie 
apt. A. T. Mathies, w Ostrze­
szowie apteka pod orłem, w 
Pszczewie apt. A. Burkieto- 
wicz, w Szamocinie apt. Ernest 
Schenk, w Trzcielu, aptekarz 
O. Kopsch, w Witkowie apt. 
Sikorski, w Zdunach apteka 
pod orłem. (1045)

iedeńska kawiarnia
■w Poznaniu.

Od kilku dni oświetliłem wszystkie moje lokale światłem 
elektrycznym żarzącem. Spokój i jednostajność światła jako 
i nieznaczne tylko wydzielanie ciepła czynią pobyt w mym lo­
kalu nader przyjemnym, proszę więc szanownych moich przyja­
ciół i życzliwych mi gości o łaskawe poparcie.

Wszelkie potrawy i napoje w znanej dobroci i w wielkim
wyborze. (1037)

Z głębokim szacunkiem

S-

Międzynarodowe

Mńi. literackie
dla wszystkich języków i fachów

podejmuje się wszelkich prac literackich i wykonywuje ta­
kowe samodzielnie lub według danego tematu. Współpraco- 
wnictwo najlepszych sił tegoczesnej polskiej literatury zape­
wnione. Tamże uskuteczniają się tłomaczenia we wszystkich 
językach. Pytania zaopatrzone w markę na odpowiedź zwra­
cać do należy: (1182)

wę
i marcepanów*

poleca ’ (1175)

Cukiernia Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Wien I, Fleischcrmarkt 1O.

Bank
Związku Spółek Zarońkowycli

płaci
od drobnych oszczędności po­
cząwszy od 10 fen. po 3%, 
od kwot większych, za na- 
tyclimiastowem wypowiedze­
niem po 372%, a za trzy- 
miesięcznem wypowiedzeniem 
po 4%. (H74)

Biuro Banku znajduje się 
na parterze przy ulicy Wil- 
hełmowskiej nr. 20.

Największy skład pięknych 
paryzkich bombonierek j atrap.
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Prawdziwe francuzkie likwory, araki, rum i cognac.
Wina węgierskie, francuzkie i szampańskie i bardzo

dobre musujące niemieckie. (1171)

Dr. Sprangera [168)
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny, 
knrez żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zaflegmienie, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemiroidy 1 trwady brzuch. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozlotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wvkonulo 
na żądanie szkice i kosztorysy.) 1 J

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy­
żowój z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowój na blasze ln- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to: chorągwie balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieozne lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła ’dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cefiach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po tanićj cenie. 
■ i ■ Nadmieniati' Pfzytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków. H

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

3. SzpCtkOWSkł dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ul. 2.
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Wyprzedaż gwiazdkowa [Jj

po znacznie zniżonych cenach.
Znana firma Huebner

D. Dyhizhański
li,
ni

zegarmistrz
w Poznaniu, św. Marcin 58, narożnik Rycerskiej ul. 

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Fryburskie Beckera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio­

ne z wyborowego drzewa od 5—45 mrk., złote zegarki Rem. 
i kluczykowe od 30—300 mrk., srebrne Rem. i kluczykowe ze 
złotemi brzegami od 18—60 mrk., niklowe zegarki Rem. i klu­
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkicb i 
damskich ze złota, srebra i niklu. Tudzież biżuteryą złotą 
i srebrną wszelkiego rodzaju. Obrączki ślubne wykonuje we 
własnćj pracowni od 12—300 mk. — Wszelkie zamówienia i repera- 
cye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i akuratnie 
po cenach bardzo nizkieb, dając za chód enie tychże 2 letnią 
gwarancyą.

Oprócz tego polecam zegarki srelme cylindrowe i an 
krowę z herbem polskim nadzwyczaj gu .townie wykonane, na 
dole znajduje się napis: ,,Boże zbaw Polskę!“
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J.
POZNAN,

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
kieszonkowych,poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków 

nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalśj prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkieb cenach. ' Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, hardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (2487)

Patek Philippe & Co. w Genewie.
najlepsze zegary ścienne

REGULATORY
w wielkim wyborze poleca [1004]

W. Szulc.
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

Va Gwiazdkę
Biusty królów i sławnych mężów polskich z fa­
bryki mej wyrobów gipsowych i sztucznego kamienia 
polecam. O044)

A. Krzyżanowski, Poznań.

J.
Fabryka

Kulka
powozów

Poznań, ul. Szeroka ni*. 15,
poleca gotowe powozy i przyjmuje zamówienia na takowe, od­
stawia bryczki już od 150 marek, wolanty od 330 marek, 
plauwagi i kocze od 450 marek, karetki od 900 marek, 
kolasy (Landauer) od 990 marek.

Wszelkie reparacye i przerabiania starych powozów wy- 
konuje spiesznie i jak najstaranniej. ______ (100")

Jedyna zaszczytnie znana
Lcjarnia dzwonów i metali

ulica Podgórna nr. 3.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka­
żdej wielkości z pięcioletnią gwarancyą. . . . -««5

-------Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnćj lejarm. tawUJ- Scłioen.
Prawdziwe angielskie

WELOCYPEDY,
bicykle, trycykle 1 tandem [o dwóch siedze­
niach] polecam po bardzo przystępnych cenach

A. VOGT,
Instytut dla mechaniki, etc. 

Poznań, Wielka Rycerska ul. II. (972)

Na gwiazdkę
I® polecam piękne herofony o ulepszonej konstrukcyi 

grające narodowe ulubione melodye, również „Anioł 
pasterzom mówił“, „W żłobie leży“, jako też Ma- —■ 

> żury, Krakowiaki, Polki i t. d. Instrumeuta zwane 
lierofonetami są tańsze. Zarazem polecam ^2, 3A w 

g i całkowite skrzypce, struny i t. d. Harmo g
-g. nikt patentowane od 2 do 50 marek, gitary od o 

7 marek, cytry koncertowe z 32 strunami 12 mrk. — g
*5» Przesyłki zamiejscowo wykonują się natychmiast i z <<£

tsi
S£>

R. Łeporowshi
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)

fabrykę wyrobów s salodd i mos
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Z powodu zwinięcia mego handlu
całkowita wyprzedaż

płócien, gotowój i stołowej bielizny, firanek, 
haftów, koronek i towarów białych, po zna­

cznie zniżonych cenaclh

W. Jerzykiewicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

■wj—a—i------------------

Wyprzedaż gwiazdkowa
Prawdziwe okolicznościowe kupno.

Wyroby wełniane otl O, JO mrk. metr 
Kretony » 0.35 „ »
Kostiumy wełniane „ -O «
Kostiumy krotonowe otl 1O „
JPaletoty i dolmany „ 30 „I litlki wełniane „ J „
Szlafroki » »
Jersey » »

Resztki dochodzące do 10 mtr. po niezwykle tanich cenach

Sławski & Bogusławski,

(908)

gwarancyą (1052)N. Zientkiewicz,
Stary Rynek nr. 35, I piętro.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarownik! „Tovote“ i do tychże stały 

tłnszcz. (273)
Opaknnek asbestowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Szanownśj Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekęfatofską przenio­
słem ze św. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

tapicer i dekorator.
Iłóg Berlińskiej i Mlyńskińj ul.

w domu pana Fekerta.

(1127) Poznań
Główny skład czekolad z fabryki Ph. Sucharda w Nefszatelu 

po cenach fa.t>vycznycń.

.X '

i*1

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

Lampy wiszące, stołowe, zaopatrzone 
w palacze najlepszćj nowej konstru­
kcyi, pająki dopetroleum, gazn 1 świec, 
przedmioty alfenidowe Christofla jako 
i be rlińskie fabrykaty, sprzęty ko­
ścielne jako: krzyże, lichtarze, kie­
lichy it.d. w największym wyborze, 

poleca po nizkiej cenie

G. Schoenecker, Rynek nr. 8.
Zakładania rur gazowych, jako restauracyi w zakres ten 

wchodzących, hronzowania zniszczonych pająków, pozłacania 
i posrebrzania podejmuję się w najkrótszym czasie, w mej 
lejami mosiądzu cynku i nowego srebra. (920)

1
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże — buduję podług najnowszej konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszój. — Polecam praktyczne miechy do organ hardzo trwale, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równćj temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą 
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję hardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (1946)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną, 
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam hardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

Jasiüski i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr.
poleca po ceuach umiarkowanych

63

ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd • -| r • "I __
L. Jankowski, organmisfcrz w Wrześni. Świece KOSCielne
■UN Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN
Os

1
co

czystego białego wosku,

- .i —„ --w- -w- o ™ wyborowym gatunku, (2263)

MEBLI. 1 Kadziło i bursztyn.
co

Kompletne urządzenia (antique et re­
ra naissance) we wielkim i gustownym 

wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

soIMO>*
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Â. Andruszewski.
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<DO Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8

I skie

ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)
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Szanownej Publiczności i Wielebncmn 
Duchowieństwu polecam na nadchodzącą porę 
zimową mój (768)

wielłti

magazyn futer
spacerowych i podróżnych

z wszelkich możliwych skórek po bardzo tanich cenach.

Philippsohn Holz
kuśnierz.

24. NV o <4 ii a ulica 24. 
obok Księgarni Katolickiej.

fOŚ'

Poznań, Stary Rynek nr. 7
poleca na nadchodzące Święta Bo - 
żego Narodzenia swój bogato zao­
patrzony skład łyżew, eleg. towarów 
stalowych i metalowych jako i in­
strumentów chirurgicznych, wetery- 
narskieb i owczarskich.

Wszelkie reperacye wykonuje się 
się tamże akuratnie i jak najtaniej

Gilzy
(rurki do robienia papierosów), z naj­
lepszej francuzkiśj bibułki .Abadie“ 
w pudełkach po 100 i 250 sztuk. 
Cena: tysiąc 3 marki, szanownym 
kupcom daje się odpowiedni rabat-

R. Koczorowski,
Podgórna ul. 7. (10U)

Czcigodnym Rządzcom kościołów
donoszę uprzejmie, że wina mszalne — vinuin de vite purnm — wytło­
czone pod moim osobistym dozorem, mieć będę w przyszłym roku. Tymczasem polecam

nie objęte wprawdzie złożoną przezemnie przysięgą, za którego czystość jednakowoż 
ręczyć mogę. Na życzenie służyć będę próbami win tych, jak również i innych, oso­
biście na Węgrzech u producentów zakupionych (U

win gór ii o-węgierskich.

Handel win w Pleszewie.



Kościelną bieliznę
id najtańszej do najwykwintniejszej, jako też

^ścielne od 1 mrk. począwszy poleca

S: HOFFMANN,

Warszawski magazyn obuwia
damskiego I męzkiego.

Dobre obuwie było i będzie zawsze cenionem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar, dom własny.

J , A- ,
Z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze J

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

S-Hti
skupuję i płacę dobrze, ™

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.
a„zWszell^le zan,,nvienia i reperacj e wykonuję we wła­
snej pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

A*ierscionkl z rozmaitemi drogiemi kamieniami w nieknvch 
oprawach już od mrk. 8—600 za sztukę. (667)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—12o““za parę

» lujdorowego „ „ 15_ 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8- 80 „

, Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń Ko­
ścielnych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe 
przyjmuję do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz 
do przerabiania i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

złotnik i jubiler,
Poznań, Śty Marcin nr. 66.

Polecam także:
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju, 
lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju 

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie cała kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz­
maitych, jak „Arlston • (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Svm- 
fonion (głosy stalowe).

(788)
Przy nadchodzących Świętach Bożego Narodzenia 

polecam, zwłaszcza Szanownym rządzcom 
kościołów, (964)

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­
cie Bordeaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

do ustawienia na mensie albo przed antepedium, z przy- 
należnem figurami Dzieciątka Jezus w żłóbku, Matki 
Boskiej, św. Józefa, Trzech Króli, pasterzy, wołu, osła 
i owieczek. Szopka, do oświetlenia wewnątrz, pra­
wie 2 metry szeroka, iy2 metra wysoka, metr głęboka; 
figury około 40 ctm. wysokie, wszystko artystycznie 
wykonane, cena najumiarkowańsza. <966)

A. Krzyżanowski
w Poznaniu.

Na obecny sezon polecam w wielkim wy­
borze:
Kapelusze w najnowszych fasonach,
Rękawiczki jelonkowe i glansowane,
Parasole jedwabne i wełniane, (707)
Krawaty kolorowe i czarne w gustownych najmo­

dniejszych fasonach,
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzyki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane,
Birety, piński, obojczyki, kołnierzyki

dla księży.
Ceny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy.

C. ADAMSKI w Bazarze.

I Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2434)

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono­

wych, sypialnych, jadalnych itd.
w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

Piece żelazne „Helios“, najnowszej konstrukcyi,
Piece żelazne: Regulatory, Meidingery i inne, 
Latarnie do wozów — policyjnie przepisane — i wszel­

kie inne,
Łyżwy we wszystkich gatunkach i rozmiarach, 
Dzwonki i grnchawki do sanek,
Żelaza rytowane do pieczenia opłatków,
Żelazka do wycinania Hostyi i Komunikantów, 
Przedstawki i wszelkie przybory do pieców,
Dziadki do gniecenia orzechów,
Zamki bezpieczeństwa i kłódki,
Kasetki — francuzkie — do pieniędzy,
Miary do płynów i zboża,
Wagi do bydła, zboża i familijne,
Maszynki francuzkie i amerykańekie do strzyżenia bydła, 
Noże stołowe, kieszonkowe i nożyczki (1152)

poleca handel żelaza

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 24 
poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długi i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

SÎ5BB555E5B5B5B5B5B5B5

F. Oberfelta i Sp.

¡zeczywiście tanio!

S. Ciszewski,
Poznań, Stary Rynek 58

Materye na suknie kolorowe i czarne,
Materye na pokrycia futer,
Flanele gładkie, w paski i kraty,
Płótna, szyrtyngi, barchany,
Firanki, kobierce, serwety,
Halki, chustki, zarzutki, (1180)
Wełniane koszule, kaftaniki, pończochy,
Derki do podróży, kamizelki do polow ania, 
Bieliznę nięzką. krawaty

i wiele innych rzeczy
r>o T>ard.zo ta-nicła. cenacłi.

R. BiRGIKOWSKI,
DROGERYA,

Poznań xv Bazarze 
poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sól kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Rum. 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane itd. itd.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane u

Robey i Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho- 
telach i handlach delikatesów.
"P n -nip potrzebujące pomocy ■k ClL-LlC j rady w różnych cier­
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
hiltmann, we Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiśj nr. 26. I piętro.

Polecam (1165)

pszenną mąkę
prawdziwą wiedeńską, pszenną ce­
sarską w różnych gatunkach, także 
rżanną mąkę, ryż, różne kaszy, ja­
gły, makarony i inne krupy. Za­
mówienia uskuteczniam jak najaku- 
ratniśj po najtańszych cenach. 
Główny skład mąki 1 osnria.

S. Kromczyński,
Wodna ul. 19.Na nadchodzącą Gwiazdkę

polecamy

skład nasz tow. krótkich i ludowych
przy Półwiejskiój ulicy nr. 5 

w rozmaite nowości zaopatrzony jako to: gustowne weł­
niane czepeczki, eleganckie zarzutki, wełniane spó­
dnice, trykotowe staniki oraz wszelkie trykotaże, do­
bre wełny i gorsety. Wszystko po nader umiarko­
wanych cenach. (1100)

S. i F. Plewkiewicz
IPoznań.

r- Kto się waha,
jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechaj 
napisze po polsku kartę korespon­
dencyjną do „Richlei’s Verlags-An­
stalt w Leipzig“ w której niechaj 
zada broszury „Przyjaciel chorych:1 
W pomienionej książeczce opisane 
są obszernie najlepsze i najpew­
niejsze środki domowe (medyka­
mentu) i załączone dla objaśnienia 

śy/iadectwa choryoh.
Te świadectwa świadczą najwymow- , 
niej, iż bardzo często pojedynczy I 
środek domowy wystarcza do wy­
leczenia chorób, któreby się mogfy 
zdawać nieuleczalnemi. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro­
wienia nawet w ciężkiej słabośoi i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „Przy­
jaciela chorych“ Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za­
sługuje, aby ją przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś­
ciwy wybór. Zamawiający bro­
szurkę nie poniesie żadnych wy­

datków na przesyłkę. 
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Polecam się do zakładania

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

A. VOGT,
ulica Wielka Rycerska II.
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Mój bogato zaopatrzony (711)

SKŁAD

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
, złotnik i jubiler,

POZNAN, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.
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CUKRY w wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 do 6 Mrk. smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, biszkoptowe i marcepanowe.
MARCEPAAY królewieckie ' ' ’ ‘ ‘ —~ -

własnej fabryki w
Wszelkie gatunki pierników toruńskich «ustawa Wecsego 
Bombonierki, atrapy i wielki wybór stosownych podarków na gwiazdkę.
CUKRY RESEROWE co’dzień świeże w elegancki pudełkach funt 1,50 Mrk., 2 Mrk., 2,50 Mrk., 3 Mrk., 4 Mrk. własnego wyrobu.
KARMELKI w 30 gatunkach co dzień świeże od 60 fen. do 1,40.

Wszelkie zamówienia wykonuję stosownie do zlecenia i w dobrem opakowaniu. _ _ .
Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i innych materyałów surowych zniżyłem ceny moich wyrobów i udzielam przy zakupnie pierniki 

cukrów za 10 Marek lO°/0 rabatu w towarze.
"W. ± TT O S IZ I,

OTLŁłsLlem.ia-, oixłs.:r«5"w- i ozieRolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: ulica Wrocławska nr. 25.

s •
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malarz dekoracyjny 
Poznań., ©

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

Wyciąg
z wyprzedaży gwiazdkowej

S. H. KORACH A,
Nowa ulica 6.

Materyały na snknie pól i czysto wełniane:
Serya I metr po 30 fen.
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Ciężkie alzackie kretony :
Serya 1 metzr po -4U5 fen.
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Czarne ciężko jedwabne materyały na 
snknie:

Serait 1 metr
••

M «Ï »•

jjo «.30 lilii. 
3.00 „

„ 3.rs „
,, 4.30 „

Krótkie przylegające żakiety w bardzo 
ozdobnych fasonach

po 1«, 15, miireli i ¿ti-oAój.

Długie paletoty i dolmany z najnowszych 
materyałów

j><> 18, «1, «4, 30 Miarek i ili-ożój.

łowieckie zwane
własnój fabryki w pudełkach do przesyłek dogodne po 2, 3, 
4, 5 i 6 marek, oraz w małych różnych kawałkach, sercach 
etc., funt po 1 m. 60 fen , tozmaite owoce z cukru i mar­
cepana poleca (1154)

cukiernia A. Pfitznera
przy Starym Rynku.

urządza obiady o 1% godz. po 2,50 mrk. w abon. 
2 mrk. i prosi o liczny udział, a la carte na ciepło łub 
zimno w każdej porze. (1178)

T. Sadowski.

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne. 
Jan Walk©wio9 °

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko­
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej­
skiego, wiejskiego i inżynieryi. (992)

Wina szampańskie
1 firmy

s
-ŁÓ

w Keims,
Dostawcy dworów

Cesarzowśj Indji i Krślowój Wielkiej Brytanii, Króla Holenderskiego 
i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)

Mają na składzie:
w Poznaniu: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho­
tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. Jab 
czyński. 6. Emil Bruinme. _ 7. H. Hummel. ■ 8. Otto Goy. 9. Stani­
sław Fiksinski. 10. A. W. Żuromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner. 
13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange, Dworzec Centralny. 
19. August Ory w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmiglu: 
B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrowca: Gustaw 
Ziemmer i Karól Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki, 
w Buka: M. Siuchniński i T. Degórski. w Grodziska: A. Unger i J. 
Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga, F. I. Chrościński, 
J. Piasecki i B. Koschnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom- 
czek i J. Koszczyński, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior, 
w Szamotułach: Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 
W. Degórski i J. Krzyżankiewicz, w Środzie: Leon Stanowski i Ho­
tel Hiittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostro­
wie: A. Neumann, w Grabo wie: F. Bilicki, w Wrześni: Cukiernia 
J. Ueberle, w Inowrocławia: Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia 
Jakóha Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zboralski i T. Musie- 
lewicz, w Ostrzeszowie: W. Marweg, w Miłosławiu: W. Jezior­
kowski, w Żerkowie: A. Hubert .

55. jak nąjtańsze ceay! 55. (710)

55. Heimann Lessler. 55.
SS. Siary Brack 55.

Swt

surowe, czystego i wybornego smahu od 85 fen. do 
1,60 mrk. za funt (przy odbiorze 1O funtów i w 
callkich miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (679)

Kawę (Melasage)

od 1.20—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3. 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

IHF" prasze herbaciane, ‘TT-J 
Araki, rmńy. koniaki, fraise, czemae 

i węgierskie wina
polecaW. BECKER,

plac Wilhelm o wski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 
obok cukierni p. Wolkowitza.

Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

A. KACZKOWSKI
w Poznaniu, "Wielkie Garbary nr. 8/9, 

poleca się
do wykonywania

wszelkich prac pozłotniczych,
kościelnych, salonowych i artystycznych.

Wielebnemu Duchowieństwu i. Szanownym Dozorom kościel­
nym poleca się do wykonywania nowych i odnawiania starych
ołtarzy, ołtarzyków do noszenia, krzyży, kiercy, lichtarzy, dó 
odświeżania figur śś. Pańskich, ¡am i oprawy obrazów. (1030)

Wykonanie skore, ceny mârtowane.
Handel win hurtowny i cząstkowy

Antoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6 (1176)

poleca Szanownéj Publiczności na nadchodzące Święta swój bardzo zna­
czny skład win górnowęgierskich tj. ToKaj sRlch na beczkach orygi­
nalnych po 135 litrów na beczkę, z własnych winnic i od producentów 
sąsiednich zakupione, wina stołowe wytrawne, łagodne i słodkie po cenach 
bardzo wmiarkowanych. — Wina stare dla. chorych i rekonwalescen­
tów na butelkach i gąsiorkach w różnych odcieniach i rozmaitych cenach. 
Zarazem utrzymuję bardzo znaczny zapas win czerwonych z Bordeaux, 
wina czerwone, węgierskie z Erlau i Budapesztu, wina reńskie, mozelskie, 
białe francuzkie, szampańskie, prawdziwe i musujące wina krajowe po 
bardzo umiarkowanych cenach. Wszelkie zamówienia wykonuje się odwro­
tną. pocztą lub koleją. Sprzedająey z drugiej, ręki jak restauratorzy, hote- 
liści, odbierają przyzwoity rabat.

.... i*

Bracia Jacoby jun.
Przy nadchodzących świętach Bożego Narodzenia i na 

wielce oczekiwaną Gwiazdkę urządziliśmy w 
składzie oka*ye daiaaskieSi

wszelkich rzeczy z ceną zniżoną o 25%, 30% i 50%.
I tak sprzedajemy:

Żakieciki ¡»’zeszłoroczne, które kosztowały 24 m. za 10 m. 
Palta przcszłoroczne, które kosztowały 20 m. za 8 m. 
Modne dolmany barankowe z wyznaczoną ceną 35 m.

za 27 mk.
Modne palta pluszowe, wcięte z wyznaczoną ceną mk. 

80 za mk. 50.
Rotnndy teatralne całe na atłasie po 17 mk. (1124) 
Rotundy futrzane na popielicach od 25 mk. począwszy.

B "P _____1|____ B_____

Poznań Rynek 87.

Wielka wystawa gwiazdkowa
w spEcjaliiju sBaizie zabawek

«S®a©f Wnnsch,
Plac Wilhelmowski 18. (1142)

►

?

►

Stoczki, świeczki na drzewka, figurki z mydła, 
puder, szminki, proszek do szybkiego czyszczenia, per­
fumy do chustek do nosa i salonowe, wodę kolońską 
i lewandową z ambrą, esencyą kwiatową i jodł., olejki 

I na włosy, pomady, wodę do mycia głowy i do płu­
kania w ustach, proszek i pastę do zębów, środki des- 
infekcyjne, oleje do maszyn i smarowidła na osie, 
świece stearynowe i łojowe, mydło ryglowe beczkowe 
i toaletowe z zapachem rozmaitych kwiatów, jak i 
mydła hygieniczne. Mączkę ryżową i pszenną w pro­
mieniach, mączkę połyskującą, sodę w kryształach 
i w proszku, borax, modre jako i wszelkie artykuły 
do prania w znakomitym towarze po znacznie zni­
żonych cenach fabrycznych poleca (1185)

S.

fabryka parowa mydła i perfumów, 
założona w 1824 r.

Chwaliszewo 1 i Wenecyaóska ul. 1 i 4U.
Miej sca sprzedaży: (nss)

Chwaliszewo 1, Telefonu nr. 19. — Sty Marcin 57, Telefonu nr. 14.
Fryderykowska nr. 50. — Ul. Wróci 40,

Wszelkie gatunki mąki
w najlepszej jakości

poleca (1180)

młyn parowy

Franciszka Rabbowa,
Sprzedaż cząstkowa: Dolna Młyńska 13, W. Garbary 25, oraz w wielu 
innych składach.

Handel futer i kożuchów
w Ostrowie 

poleca na nadchodzącą porę zimową wielKi wybór mczhich i (lam- 
sKlch futer, muf, kołnierzy, worków óo nóg, dywa­
nów i czapek Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę po przy­
stępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres kuśnierstwa wykonuję 
szybko i aknratnie.__________ ___________ _______________ (820)

Ooia 13 g*ris<inia będzie miał (1144)

w sali Bazarowej o godzinie 6

ODCZYT
Pa# Dr. Ludwik Hycielski

„w trzechsetną rocznicę“ śmierci Stefana Batorego.
Biletów na krzeszła numer, po 2 m., na krzeszła nienu- 

nier. po 1 m. nabyć można w księgarni p. Żupańskiego. 
Dochód przeznaczony dla Tow. Bań Miłosierdzia św. 
Winc. a Paulo.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Urzędnik gosp,
Górnoszlązak, Polak, który ukończy! 
kursa gospodarcze w Opolu, mający 
po za sobą praktykę, i posiadający 
polecenia od znanych dobrze osobi­
stości poszukuje stałej posady zaraz 
ub o l Nowego Roku. Łaskawe 
oferty uprasza się śuh Ił. N. 1174 
do E «spedycji Knryera,

Osoba
z dobrego domu, pragnie przyjąć 
miejsce towarzyszki, lub do wyręcze­
nia pani domu — mogąc się równo­
cześnie zająć wychowaniem dzieci. 
Wymagania małe. Oferty proszę 
łaskawie przesłać do Redakcyl Ku- 
ryera pod lit. M. W. 1173.

Wajjrn-JMahrih,

CWtiíWiW.
Breslau,łfummereilóG^

w średnim wieku, znająca _ się i>> 
gospodarstwie, poszukuje miejsca od 
I-go stycznia do wyręczenia pani 
a może się także zająć chorą osobą- 
Oferty uprasza się składać w Eks- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego p<» 
lit. O. S. 1160. 

elementarny, pozbawiony P“- 
sady, muzykalny, poszukuje 
miejsca zaraz jako organista, 
buchhalter lub kasyer domi­
nialny, albo jako sekretarz 
w biórze adwokackiem, Po­
jąłby się także w danym ra­
zie nauk domowych dla po­
czątkujących dzieci. Zgłosze' 
nia przyjmuje Eksp. Iinryera 
Poznańskiego, pod nr. 1184

Sala Bazarowa 
W poniedziałek dnia 13 grudnia

o godz. 8 wiecz.

, II. wieczorek muzyczny.
1 z łaskawym współudziałem PalU 

]Ór. Theile.
■ Bilety na 2 wieczorki po » 
I marki, na 1 wieczorek po - 
i mrk. u pp. Ed. Bote &•
Kock. (117y;

Sala Laraberia
Jutro w niedzielę dn. 12 b. ffl-

Koncert
smyczkowy.

Początek o godz. 7V2- Wstęp 25 fen-
A. Thomas.

przyszłą środę dn. 15
rt kw uczczeniu paw

W _ 
Koncert 
Webera.
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